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Z Rady państwa.
We wtorek rozpoczęły kię obrady Izby po­

słów nad projektem adresowym. Rozprawy o- 
gólne już na tern samem posiedzeniu ukończo­
no i rozpoczęto rozprawy szczegółowe nad po­
jedynczymi punktami. W ogólnych rozprawach 
zabierali głos: za projektem dr. Giskra, j.ako 
sprawozdawca, dr. Mendo przeciw, lecz wycho­
dząc ze stanowiska, iż adres jeszcze jest za 
mało opozycyjny wobec polityki ministerstwa. D a­
lej przemawiali hr. Eugeniusz kinsky, dr. Berger, 
•Skenc, Obert (z Siedmiogrodu) i Sadil za pro­
jektem adresu. Właściwie więc przeciw projek­
towi adresu w obronie polityki ministrów, ża ­
den głos nie odezwał się w Izbie w ogólnej 
części rozpraw, pomimo iż wszyscy mówcy nie­
równie silniej uderzali na politykę ministerstwa, 
niż to projekt adresu czyni.

Mowy te podamy z stenograficznych zapi­
sków, skoro nas dojdą ; dzisiaj podajemy tylko 
szkic krótki z referatów Yulęrlandu i General 
Corre/tponden?, dwóch niezawodnie nieprzesa- 
dzająeych sprawy źródeł.

Sprawozdawca dr. G i s k r a :
Dwie drogi mieliśmy przed sobą: albo od­

powiedzieć na mowę tronową je j  parafrazą z 
zapewnieniem lojalności i wierności, albo otwar­
cie wyjawić nasze pojmowanie przed tronem. 
Komisja wybrała ostatnie, jako pożyteczne pań ­
stwu i odpowiednie reprezentacji, swobodnie w y­
branej. Dalej przechodzi sprawozdawca począ­
tek konstytucji. Wzmocniona Rada państwa (za 
ministerstwa hr. Goluchowskiego) w skazała, że 
odrodzenie państwa zawisło od nadania mu kon­
stytucji. Później na czele państwa postawiono 
męża, do k tó rego , z powodu jego przeszłości, 
miano najzupełniejsze zaufanie. W znanym swym 
okólniku wypowiedział p. Schmerling zasady, 
wedle których Austrji miała być otworzoną no­
wą przyszłość i wszystkie interesa pojednane. 
Zaufanie w potęgę państwa rosło odtąd, i ztąd- 
to pochodziło, że Izba przeważną wdększością 
wspierała ministerstwo, na którego czele stał 
ów mąż.

Ale w biegu czasu oczekiwania się nie 
stwierdziły. Podobnie jak  w roku 1859, stoimy i 
dziś na wewnątrz i zewnątrz. Polowa państwa 
wyjęta jest z pod praw konstytucyjnych. Oprócz 
wprowadzenia Siedmiogrodu do Rady państwa, 
nic nie uczyniono od tego czasu do wybudowania 
konstytucji. Produkcja, handel, finanse są w sta­
gnacji. Na zewnątrz jesteśmy bez pewnych 
przymierzy. W administracji nie wprowadzono 
instytucyj, potrzebnych w konstytucyjnem pań­
stwie. Sprawy kościelne dotąd nieuregulowane, 
sprawy finansowe państwa są powszechnie zna­
ne. Okręt państwa nie płynie ani naprzód ani 
wstecz, tylko kręci się w kółko. Zaufanie w na­
sze zewnętrzne stosunki wcale nie wzrasta o d 
r o k u .  Z tych powodów komisja sądziła iż i 
samemu rządowi będzie na rękę, poznać pojmo­
wanie Izby, uprawnioną publiczną opinię przez 
usta reprezentantów ludu. Stronnicza ani osobi 
sta namiętność nie kierowała komisją przy ukła­
daniu adresu, który sprawozdawca odczytuje.

Podczas mowy dr. Giskry ministrowie we­
szli do Izby ; obok hr. Mensdorffa usiadł szef 
sekcji w ministerstwie spraw zewnętrznych, ba­
ron Biegeleben.

Prezydent otwiera rozprawy ogólne nad a- 
dresem i daje najpierw głos nadprokuratorowi, 
dr. Mendemu.

P o s e ł  M e n d e .  Tylko wyrazy, wyrzeczo­
ne od tronu w sprawie węgierskiej, uspokoiły 
w niejakiej mierze umysły. Ludność widzi, 
że rząd nie spieszy się zbyt z Węgrami, a w 
załatwieniu sprawy węgierskiej widzi ona naj­
ważniejszy środek uzupełnienia i dobudowania 
konstytucji, w  pojedynczych gałęziach admi­
nistracji nie uczyniono także nic uwagi godne­
go. Podniesiono podatki, pozaciągano pożyczki, 
a mówca, chociaż spokojnego bardzo tempera­
mentu (jest on nadprokuratorem rządowym), nie 
czuje się powodowanym do nadziei optymisty­
cznych. Nie jest on gorącym człowiekiem, nie 
chce on, aby swobodę polityczną i religijną wy­
lano jak  z rogu obfitości na głowy śmiertelni­
ków. Swobodę uważa on za lekarstwo spirytu­
sowe, które należy choremu państwu zadawać 
tylko w bardzo ściśle rozważonych dozach. Nie 
jest on za postępem nagłym. Ale stać na miej­
scu także nie wolno, inaczej prześcignie nas 
duch czasu.

Mówca rozbiera następnie zwołanie Rady 
Państwa. Rada zupełna wtenczas tylko może 
póeć znaczenie, jeżeli Rada szczuplejsza po tej 
i tamtej stronie Litaw y będzie obradować nad 
8Prawami, dotyczącemi tych krajów z osobna.

Rada szczuplejsza musi być co roku zwo­
ływana, choćby nawet nie było dla niej roboty 
w pogotowiu, jedynie dla tć?°> a^y strzegła 
sWego prawa inicjatywy do reform potrzebnych.

Mówca życzy sobie od lat wielu jak  najści­
ślejszego pogodzenia się na drodze pokojowej 
z ,Węgrami (brawo); o ile jednak zna Węgrów, 
“ te da się to osiągnąć prostem zwołaniem 
szczuplejszej Rady państwa. Oprócz innych 
rzeczy, należy do tego zwołanie sejmu wę­
gierskiego.

Każdy Węgier da się zabić w swej wierno­
ści dla monarchy, dla utrzymania* wielkiej i po­
tężnej Austrji — ale Węgrzy, począwszy od 
magnata aż do ostatniego syna puszty, jedna­
kowo miłują swoją ojczyznę ściślejszą. Są oni 
narodom, w parlamentaryzmie od dawna biegłym 
(tak jest). Ostatnie lat szesnaście wyjaśniły wiele 
rzeczy. Zwróćmy się przeto z ufnością ku Wę­
grom, posłuchajmy ich reprezentantów, wyszłych 
z wolnych wyborów: a wtedy z te i i z tamtej 
strony Litawy uozują dopiero węzeł jedności 
państwa. Dopiero po załatwieniu sprawy wę­
gierskiej Austrjn stanie wielką i mocną na we­
wnątrz i zewnątrz. Ludy będą zadowolone i o- 
deprą wszystkich nieprzyjaciół z głowami skrwa­
wionemu Zagranica zaś, spekulująca na ruinę 
Austrji, cofnie się ze swemi projektami kongre- 
sowemi i innemi, które zmierzają do zachwia­
nia starym tronem Habsburgów (oklaski).

Hrabia E u g i e n i u s z K i n s k y  rozpo­
czyna mowę swoją od skreślenia finansowych 
stosunków Austrji. Stan państwa jest smutny, 
Słowom, które niestety słyszauo raz z ławy 
ministrów : „Możemy czekać11 odpowiadają te ­
raz powszechnie: „ T a k  d a l e j  d z i a ć  s i ę  n i e  
m o ż e 11 (So kann es nieht mehr fortgehen!) 
Przypatrzmy się finansom a obaczymy szcze­
gólniejsze zjawisko, iż Marokko taniej może 
dostać pieniędzy jak Austrja, a nawet zdarzają 
się wypadki, ja k  wiadomo, iż Austrja wcale nie 
może dostać pieniędzy. Mówca wyraża podej­
rzenie, iż przy zastawie angielskiej pożyczki 
minister finansów obszedł §. 62 statutu banko­
wego i tern skompromitował przywrócenie wa­
luty. Spodziewa się, iż minister będzie w sta­
nie* usunąć to podejrzenie. Dalej zestawia bud­
żety Francji i Austrji aby wykazać, iż Austrja 
więcej jest opodatkowaną i więcy zadłużoną jak  
Francja. Jako główną przyczynę uważa zewnę­
trzną politykę Austrji, mianowicie co do Wioch, 
i spodziewa s i ę , iż przy zmianie ministerstwa 
spraw zewnętrznych zmieni się i ta polityka. 
Jesteśmy bez aliansów, albowiem w żadnym przy­
padku nie można tego nazwać aliansem, jeżeli się 
Austrja oddaje mentorowi i poświęca dla niego 
krew i mienie.

Patent zwołujący pełną Radę państwa, 
z dnia 19. października, uważa za naruszenie 
konstytucji. Rozdział Rady na szczuplejszą i 
pełną, trzeba było uchwalić w porozumieniu z 
Radą państwa. Naruszenie konstytucji widzi 
również w układzie rządu o kolej siedmiogrodz 
ką ,  do czego rząd bez udziału Rady nie miał 
prawa. Sprawa włossa jes t  nie załatwiona i nie 
zanosi się na zmianę polityki. Wspieramy tam 
interesa, połączone z absolutyzmem. Przy do- 
tychczasowem prowadzeniu polityki zewnętrz 
nej nie możemy mieć kredytu. Zawsze tak 
rzeczy rozpoczynaliśmy, iż tośmy osiągali, cze­
gośmy nie chcieli. Przyjęliśmy sześć punktów 
wiadomych w sprawie polskiej, a potem wpro­
wadziliśmy stan oblężenia w Galicji. Przema­
wialiśmy w imieniu ludzkości (Humanitat) a po­
tem wydawaliśmy Polaków Moskwie. Udawa­
liśmy się do Frankfurtu dla przeprowadzenia 
reformy Związku, a potem działaliśmy dla poli­
tyki dualizmu w Niemczech. Mówca kończy: 
„Nareszcie ustać muszą słowa, a rozpocząć się 
cz y n y ! Izba ta  musi w końcu pełnić swą po­
winność i przyzwolenia z swej strony zawisłemi 
uczynić od odpowiednich warunków.14

Dr. B e r g e r :  I j a  wołam: Od słów do czy­
nów! Poznaj sam siebie! to hasło świecące wi­
tało pielgrzyma w świątyni delfickiej. Prezes 
powiedział w swej mowie zagajającej, że na 
dzieją Izby na jasnem polega naszego'położe­
nia poznaniu i wypełnianiu naszych obowiąz­
ków. Otóż co do tego zdaniem mojem, najpicr- 
wszym i najświętszym obowiązkiem naszym 
jest, wynurzyć jawnie w adresie prawdę pozna­
ną, z uszanowaniem wobec tronu, ale i z otwar­
tością męzką wobec ojczyzny. W dwu słowach 
leży treść naszego zdania: „samopoznanie i
zawrócenie się.11

Tęebniejąca niedojrzałość naszych stosun­
ków konstytucyjnych, braki w naszem prawo­
dawstwie, sprawy skarbu i ekonomii narodowej, 
od dołu do góry, w ym agają koniecznie zwró­
cenia się.

Położenie Austrji w  rodzinie państw euro­
pejskich, napełnia mówcę trwogą. Jeden z mę­
żów s ta n u , znakomitej powagi, powiedział nie­
dawno, że „nam ludziom, którzy nie m ają  spo­
sobności nabierać doświadczenia w sprawach 
zagranicznych, nie przysłużą prawo, oceniać ta ­
kie rzeczy.11 W powiedzeniu tem spoczywa m a­
lutkie ziarnko prawdy, ale w niezmiernie gru­
bej łupinie błęcju. Ów mąż stanu miesza środki 
ze skutkami. Środki należą do dyplom acji, a 
skutki do dziejów, a nad niemi i Izba może dać 
swe zdanie.

Często dziwiono się tej farmacji dyploma­
tycznej i medykamentom, świat wstrząsającym, 
ale nigdy ich nie podziwiano. Niechaj o tem 
twierdzą ja k  chcą wtajemniczeni — ale to, co o 
siągnęli adepci, i 'co  uznają dzieje, może być 
zawsze przedmiotem dyskusji.

Odosobnienie Austrji w rodzinie państw eu­
ropejskich — oto jedyny rezultat.

Jakżeż stoimy z naszymi sąsiadami ? Spraw
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wojskowych mówca jest świadomym, chociaż 
nie jest strategikiem. Zi ajduje on, że Austrja na 
prawem skrzydle zagrożoną jest od sąsiada, 
czyhającego na aneksje (Prusy), na lewem od 
M łoeb i od konwencji. Przed frontem jej stoją 
Niemcy, rozszarpane i niezgodliwe, za frontem 
Moskwa z swemi tendencjami, które pomimo 
uprzejmości Gar et)/ Moskiewskiej\ pozostaną dla 
nas niebezpieeznemi.

Jakżeż stoimy z Francją i z Anglią? Oto 
arcyksiążę austrjacki wybawił Francję z‘ kłopo­
tu meksykańskiego Anglia, która od wieków 
była naszą przyjaciółką, teraz chwieje sie. Oba 
mocarstwa zachodnie nie dobrze mówią o Au­
strji. Dlaczego ? Cóż takiego uczynił rząd au­
strjacki? Oto najprzód wspólce z mocarstwami 
Zachodu wysłano wiadome sześć punktów w spra­
wie polskiej, a potem upuszczono je, i rząd 
austrjacki pomógł wywołać widmo przymierza 
świętego, aby w końcu stać się sprzymierzeńcem 
Prus na korzyść Prus.

I tak Austrja stoi teraz bez sprzymierzeń­
ców. W państwach średnich w Niemczech ma 
wprawdzie przyjaciela poczciwego i szczerego, 
ale przedtem należałoby Austrji dążyć cło wła­
snego aliansu, do aliansu, który polega na zau­
faniu ludności własnej i na własnej sile Prze­
dewszystkiem więc Austrja niechaj się spuści 
na siebie samą i niechaj przyjmie hasło na- 
kształt włoskieg „Italia fara da se“ „Austria 
fara da se.“

Aby zaś tego dokazać, trzeba najprzód po­
prawić się w polityce wewnętrznej. W tym 
przedmiocie a szczególnie w sprawie węgier­
skiej powiada mówca: „Jest dwóch sąsiadów.
Jeden z nich ma domostwo s tare ,  ale mocne. 
Drugi ma dom nowy, ale lekko zbudowany, do 
którego zacieka woda z powodu licznych dziur. 
Właściciel tego nowego domu zaprasza tamtego, 
aby się sprowadził do niego. Powiedźcież pa­
nowie, czy propozycja taka może być przyjętą!

Konstytucja lutowa jes t  tylko szkicem kon- 
stytucji, i tym właśnie nowym dziurawym do­
mem. Frazesy: jestem konstytucyjny, * jesteś 
konstytucyjny, on jes t  konstytucyjny i t. p. nic 
tu nie pomogą. Nie mamy sądów przysięgłych, 
a innych ustaw brak także. Pierwej należy w y­
kończyć konstytucję, a przedewszystkiem musi 
być zaprowadzona lepsza U9tawa wyborcza, j e ­
żeli przyjść mają do nas ludy z tamtej strony 
Litawy. Miałżeby może instytut rady stanu, sto­
ją cy  na przeszkodzie odpowiedzialności mini­
strów, przywabić Węgrów do Wiednia?

Pomimo konstytucjonalizmu rządowego, nie 
wierny dotąd, czy mamy dawną czy nową Au- 
strję. Zważmy t jd k o : czy wobec Polski działała 
Austrja jako  dawna czy nowa, gdy starała się 
przeprowadzić straszliwy porządek warszawski? 
Niestety, tak samo rzeczy stoją ze wszystkienii 
innemi sprawami. Jest to ciągle owa dawna 
Austrja, która pod firmą „nowej*1 rządzi sobie 
dalej.

Jeremiadę nad chronicznym niedoborem już 
zaintonowali poprzedni mówcy, a j a  w rozpra­
wach specjalnych wrócę do tego przedmiotu. 
Dzisiaj tylko wspomnę, że nienasyconość finan­
sów do tego doprowadziła iż przemysł, z po­
wodu że pan minister finansów wszystek kapi­
tał absorbuje, uie może nigdzie dostać pienię­
dzy. T a  nienaSycouość podrożą pracę, podrożą 
kapitał. Ustawami przeciw lichwie mieliśmy o- 
chraniać produkcję surowych płodów, a ustawy 
te przeciw lichwie, ochroniły tę produkcje na j 
śmierć, bo już gospodarowanie wekslami wci­
snęło się aż do chat włościańskich.

Kończąc moją mowę, nie mogę leps ej 
dać rządowi rady, jak  to co niegdyś wyrzekł 
Fryderyk W ie lk i : „Jak bogatą jak  silną, jes t  ta 
Austrja'! Od wielu lat ministrowie je j pracują 
nad jej zgubą, a ona stoi ciągle potężna!11 Oby 
rząd zechciał wziąć sobie do serca tę moją r a ­
dę, a nie zastosować do ntnie onego przysło­
wia o winie: im młodsze, tem gorsze. (Oklaski 
huczne następowały po każdym ustępie i na 
końcu mowy.)

Sk j e n e  (burmistrz z Berna): Dokąd doszli­
śmy po czterech latach pokoju? Mamy przed 
sobą pożyczkę podatkową. 1’rzed czterema laty 
spadla zasłona na smutny rozdział w naszych 
dziejach, a  teraz mówią, iż Austrja nie może 
używać konstytucji. Mówca sądzi przeciwnie. 
Nie może on jednak pochwalać zarządu, który 
do wszystkiego popychać się daje. W zywa aby 
porachowano wszystkie liczby budżetu, które od 
trzech lat poświęcono w obronie starych tradycyj. 
W kredytowych operacjach spostrzegamy naj­
gorsze środki. Stoimy już przed pożyczkami 
loteryjnemi lOreńskowenii, a wkrótce zajdzie­
my jeszcze do jednoreńskowych. pierwszej 
kadencji jeszcze coś robiono, ale od tego czasu 
nic wiecej nie robiono. Przedewszystkiem p o ­
trzeba ministra handlu, utworzenia osobnego 
ministerstwa dla gospodarstwa ekonomiczno-poli- 
tycznego. Mówca kończy w zywając rząd, aby w 
ostatniej jeszcze chwili zdecydował się do zwro­
tu, gdyż słabego rządu Izba nie może wspierać.

O b e r t  (z Siedmiogrodu) oświadcza, że dla­
tego popiera adres, iż tenże zastrzega jedność 
państwa. Może on pojąć, j a k  można spór toczyć

o formę jedności państwa, ale uznaje że ustawa 
minimum tego m ieści, czego do jedności pań­
stwa pofrzeba. Mowea przechodzi potem do ze­
wnętrznej polityki i oświadcza, iż nie może się 
entuzjazmować do aliansów ad hoc i ad koc. 
Życzy sobie starannego pielęgnowania s tosun­
ków związkowych z Rzeszą. Jes t  za projektem 
adresu, bo widzi w nim stan finansowy Austrji 
skreślony prawdziwie.

S a d i l  wyznaje, że nie urzeczywistniły się 
na początku nowej ery poczynione przez mini­
sterstwo przyrzeczenia. Podatki doszły niezno­
śnej w\sokośei, a pomimo tego i dług państwa 
ciągle rośnie. Wolność polityczna jęczy  jeszcze 
pod ustawami, które z tą wytrwałością są pod­
trzymywane, iż zwątpić przychodzi czy rząd ma 
istotny zamiar przedsiębrać potrzebne reformy. 
Dla podniesienia rolnictwa i przemysłu nic się 
nie robi. Mowea mówi za ja k  najściślejszem 
przyłączeniem się Austrji do Niemiec, choćby 
się miała Austrja narazić na majoryzowanie w 
bundestagu.

Gdy nikt więcej głosu nie żądał, prezydent 
zamyka rozprawę jeneralną i zagaja specjalną. 
Ustęp pierwszy (patrz projekt adresu w dodał 
ku do nr. 2;2 Gaz. \arod .) przyjęto bez roz­
praw. stęp następny o pełnej i szczuplejszej 
Radzie państwa, przyjęty również pojedyńczemi 
zdaniami. Sprawozdawca dał wyjaśnienie, i i  5 
głosów komisji było zdania, żeR ada  pełna p ro ­
stą uchwalą może sprawy, do Rady szczuplej­
szej należące, postawić na porządku dziennym 
i zamienić się w szczuplejszą, lecz 6 głosów 
było przeciw i wniosek upadł. Wszystkie j e ­
dnak głosy zgodziły się, iż Rada szczupła co 
roku powiuna być zwołaną.

Na wniosek dr. Bergera zamknięto potein 
posiedzenie. Dalsze rozprawy specjalne toczą 
się na dzisiejszem posiedzenia.

Przegląd polityczny.
Wzajemne stosunki Moskwy do Austrji

i Prus maluje następująca korespondencja Boi- 
srhaftera, niby pisana z Petersburga a ułożona 
widocznie w W iedniu :

„Dawno zapowiadane reformy w Kongre­
sówce mają w końcu wejść w życie i oczeku­
ją  tu jeszcze tylko objęcia prezydentury rady 
stanu przez w. księcia Konstantego. Równocze­
śnie ma jenerał Suwarów zająć miejsce namie­
stnika po jenerale Bergu. Nie naieży wątpić 
nawet, że rozsiewane z Paryża wieści o ozię­
błych stosunkach Austrji z Moskwą, są tenden­
cyjne, równie jak  i wiadomości, iż mniemana 
serdeczność między turyńskim a moskiewskim 
rządem czyni postępy. Moskiewskiemu rządowi 
wcale nie są tajne stosunki Turynu z Bukare­
sztem i ich tendencje.

„Przedsięwziął on już energiczne wojskowe 
środki, ażeby być gotowym na niespodzianki, 
jakie księztwa Naddunajskie sprawić mają. U* 
ważają tu taką  ewentualność, opartą na soli­
darności rumuńskich i włoskich interesów, za 
bardzo możliwą, gdyż rząd moskiewski otrzy­
mał skazówki od swych ajentów w Serbii i 
Czarnogórze, ażeby miał się na baczności, a 
wszystkie sprawozdania w tem się zgadzają. 
We wszystkich tych państwaeli czekają h a ­
seł z Turynu. Bardzo jes t  rzeczą ja sn ą ,  iż 
rząd turyński, otaczając się pozorem chęci 
pokojowych, rad by był, ażeby z tej strony 
wymierzono cios przeciw Austrji. W Peters­
burgu jednakże wiedzą, iż każde takie przed­
sięwzięcie państw owych, nasamprzód Mo­
skwę by dotknęło. Oto jest rozwiązanie zagadki, 
dlaczego inspirowane moskiewskie dzienniki 
wyrażają przekonanie, iż Mosawa powinni, po­
pierać interesa Austrji we Włoszech. Jestto 
przekonanie, które i książę Gorczakow otwarcie 
wyraził na konferencjach, mianych niedawno z 
panem Bismarkiem w Berlinie. Zachowanie się 
to Moskwy nie zmienia ani na włos jej stosun­
ku do Francji, a sądzić można, iż nowa podróż 
cara do Nizzy jes t  oznaką, iż stosunek ten jes t  
ściślejszy. Także stosunki Moskwy z Anglią są 
silniejsze, a wspólne dążenie do utrzymania po­
koju europejskiego wzmacnia j e . “ W to ostatnie 
wierzymy, ale przyjaźń Moskwy z F ranc ją  i od­
wrotnie, na bardzo wątłych teraz stoi nogach.

Miały nadejść do P a r y ż a  od rozmaitych 
dworów katolickich odpowiedzi na konwencję 
wrześniową, Austrjacki gabinet rezerwuje się w 
swej odpowiedzi, pokładając nadzieję w gw a­
rancjach, danych przez ces. Napoleona, że ży­
czenia mocarstw katolickich co do utrzymania 
świeckiej władzy papieża będą wypełnione. 
Zapewniają, że z Hiszpanii nadesłano depe­
szę podobną, która dowodzi, j a k  gabinet hi­
szpańskiego ministra, Narraeza, obawia się wy­
stawić na niebezpieczeństwo i z uszanowaniem 
przemawia do swego potężnego sąsiada; spu­
szcza się bowiem całkiem na roztropność cesa­
rza, już naprzód przekonany iż całą francuzką 
polityką będzie strzeżenie i obrona papieztwa. 
Bawaria z zadowoleniem przyjęła zapewnienia 
pana Drouin de Lhuys, i uznała, iż stanowią
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one dostateczną gwarancję dla p ap iez tw a; ró­
wnież oświadcza rząd bawarski, iż gotów jest 
dla bezpieczeństwa państwa kościelnego wer­
bować wojska lub przyczynić się rocznym po­
datkiem, któryby mógł być ustanowionym na 
konferencji posłów mocarstw katolickich. Z 
Portugalii, czwartego katolickiego mocarstwa, 
nie ma dotychczas odpowiedzi.

P olaków  w  Berlinie.
ośmdziesiąte drugie, z dnia 25.

Proces
Posiedzenie 

listopada.
Prezes B i i c k t e m a n n  zagaja posiedzenie 

o godzinie 10tej. poczem rozpoczyna się wywód 
w sprawie obżałow anego:

30) T a d e u s z a  B r a u n e k a  z Bojanie. 
Prokurator M i t t e l s t a d t  uważa obżałowa­

nego jako przeświadczonego, iż był komisarzom 
wojennym w powiecie wsehowskim, wnosi zatem 
naprzeciw niemu

o karę 10 lat więzienia w cnelifhauzie i 
oddanie go na 10 lat następnych pod dozór po­
licyjny.

Rzecznik E / v e n  zbija oskarżenie i wnosi 
o uwolnienie obżałowanego.

Naprzeciw 37) obżałowanemu, S e w e r y n o ­
wi  R a  d o ń s k i  e mu  wnosi prokuratorja o u- 
wolnienie.

38) Proboszcz ksiądz C y p r j a n  J a r o e b o -  
w s k i z Pogorzeli.

Prokurator twierdzi, że notatka w pugila­
resie Działyńskiego niewątpliwie odnosi się do 
obżałowanego, i dowodzi, że tenże był komisa­
rzem cywilnym; również należy przypuszczać, 
powiada prokurator, że obżałowany wziął udział 
w uzbrojeniu wyprawy sławoszewskiej. Listy 
rodziców obżałowanego świadczą także, że zaj­
mował stanowisko w rewolucyjnej organizacji. 
Przy uzasadnianiu wniosku o karę odwołuje się 
p. Mittelstadt na te same powody, które wyli­
czył przeciw kg. Rymarkiewiczowi. Kara, we­
dle prokuratora, tem większą być powinna, po­
nieważ ks. Jarochowski jest osobistością odzna­
czającą się i jest kapłanem. Z tych to powo­
dów wnosi naprzeciw obżałowanemu

o karę 15 lat wiezienia w cuehthauzie i od­
danie go na 15 lat następnych pod dozór po­
licyjny.

Rzecznik H o l t h o f f  odpowiada, że proku­
rator lepiej byłby przysłużył się sprawie, gdy­
by osobistych przymiotów obżałowanego nie był 
podciągał pod swój sąd głęboki. Przymioty te 
riie^udowadniąją zdrady stanu. Prokuratorja w 
zarzutach swych oskarża obżałowanego jako 
wykonawcę czynów, które nie istniały. Gdzież 
chocażby  jeden  dowód faktyczny naprzeciw 
obżałowanemu? Obrońca wnosi o uwolnienie 
obżałowanego.

Obżałowany k s . J a r o c h o w s k i  zauwa­
ża, że oskarżenie, jak  to już poprzednio w yka­
zał, zawiera w ogólnej części wiele fałszów i 
oszczerstw naprzeciw duchowieństwu katolickie­
mu — — P r e z e s  przerywa mówcy, poczem 
tenże zakończa tętni s ło w y :

Prezes reprezentuje tu prawo i w tym cha­
rakterze powinien był pociągnąć do odpowie­
dzialności zastępcę prokuratorji o przekroczenie 
$ 102 kodeksu karnego. Pan zastępca prokura­
torji w odpowiedzi swej na moje słowa prze­
kręcił najzupełniej pojęcie o odpuście ; przecież 
nie zabrałem wówczas głosu, wiedząc, iż się 
znajduję wobec trybunału , któremu prawo k a ­
noniczne dokładnie jest znane. Zresztą przypo- 
miuam tu także słowa Ksenokratesa i milczę.

Naprzeciw 39mu obżałowanemu, F a u s t y ­
no  w i R a  d o ń s k i e m u  z Ninina, wnosi pro- 
kuratorja o uwolnienienie; natomiast naprzeciw 
40mu obżałowanemu, J ó z e f o w i  W i e r z b i ń ­
s k i e m u  z Włókna

o karę <5 lat więzienia w cuehthauzie i od­
danie go na 6 lat następnych pod dozór po­
licyjny.

Rzecznik J a n e c k i  udowadnia, że obżało­
wanemu nie dowiedziono ani dolus ani związku 
z komitetem, i dla tego wnosi o uwolnienie go.

41) Właściciel dóbr J ó z e f  M i e l ę c k i  z 
Nieszawy.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  wykazuje, że ob­
żałowany był komisarzem wojennym w powie­
cie obornickim, i twierdzi, że z listów obżało­
wanego wypływa dowodnie jego dolus specia- 
lis. Ź powodu zatem odznaczającej się dzia­
łalności obżałowanego, wnosi naprzeciw niemu 

o karę 15 lat więzienia w cuehthauzie i od­
danie go na 10 lat następnych pod dozór po­
licyjny’

Rzecznik B r a c h v o g e l  zabiera głos iprze- 
mawia mniej więcej temi s łow y: Sprawozda­
nie landrata powiatu obornickiego op iew a: „Pan 
Mielęcki jes t  mężem, który ogólnego szacunku 
ze strony współobywateli zażywa.“ Wyraz 
„cuehthauz* i „lat 15,“ są to brzmienia, które 
trudnoby było pogodzić z sprawozdaniem land­
rata. Nie mogę zaprzeczyć, że jestem tak mo­
cno wzruszony, jakbym się tego nie był nawet 
spodziewał, a wzruszony tem, że prokuratorja 
właśnie przeciw temu mężowi przekroczyła tak 
dalece granicę zwykłych wniosków o karę. 
Jeden z obrońców nazwał wypadek, o którym 
raz mówiłem, wypadkiem normalnym; i obe­
cny wypadek jes t  normalnym, o ile dotyczy 
rozsądzenia, a przecież jes t  on najzupełniej 
anormalnym. Najgłówniejszym dowodem oska­
rżającym przeciw obżałowanym jes t  pugilares 
hr..Działyńskiego. W pugilaresie tym nie znaj­
duje się nazwisko Mielęckiego. Jest to wpra-
w zie obojętnem dla Mielęckiego, aby o tem 
wspominać, lecz sądzę, że winienem to wy- 

nąc w interesie całej obrony. Mielęcki mimo 
pozostanie organizatorem w obrębie pewnej 

I r " ! ! ? 0''].’ te^° nie zaprzeczam. Nie chcę się 
rl-1'ni/CZi-<- r  -ye8tĵ > czy komitet istniał i czy 

zi yus  'i ywd w istocie zamiary, które mu 
oskarżenie zarzuca. Nie dowiedziono tego w 

aden sposob i jasnem jest dla każdnego ju ry ­

sty, że jeśli oskarżenie żąda tutaj skazania 
Działyńskiego in contumatiam, czyni to jedynie 
na mocy (ikeji jakiegoś przyznania, które by ­
najmniej przecież nie może dotyezeć reszty 
obżałowanycb. Nawiasowo wtrącę tu, że prze­
konany jestem, iż Wysoki trybunał, nie przy­
szedłszy w ogóle nigdy do uznania sprawy tej 
jako  przedsięwzięcia zbrodni stanu, nie będzie 
mógł także nawet zaocznie wydać wyroków 
skazujących nieobecnych współobżałowanyeh. 
Przypuściwszy bowiem, że wniesiono skargo 
o zabójstwo monarchy i w czasie rozpraw za­
ocznych przeciw zbiegłym obżałowanym wystę­
puje nagle na salę ów monarcha, którego mnie­
mano zamordowanym — czyż mógłby wówczas 
jeszcze obstawać sąd przy fikcji przyznania, 
przez ucieczkę zbrodni, która oczywiście nigdy 
nie istniała?

Uderzająeem jest także, iż prokuratorja 
przeciw nieobecnym mniemanym komisarzom 
żądając kary śmierci, przeciw obecnym, o toż 
samo oskarżonym, wnosi o karę więzienia! Ileż 
to razy mówiono o indiejach ! Tymczasem wte­
dy ty i ko mówić można o indiejach, gdy istnie­
je  k o n i e c z n y  związek dwóch faktów. Gdzież 
jednakże, pytani, istnieje konieczność, aby pan 
Mielęcki wiedział, co lir. Działyński zamierza? 
Należałoby tu dowieść, tem hardziej, że policja 
ściśle kontrolowała wszelkie czynności osób zna­
komitszych, iż p. Mielęcki obcował z hr. Dzia- 
Jyńskim i że miał możność poinformowania się
0 jego zamiarach. Lecz zbywa tu najzupełniej 
na takim dowodzie. Kilka słów tylko jeszcze 
napomknę. Wiara pow iada: Stanie się; nauka 
powiada: Tak jes t;  przekonanie zaś mówi: Nic 
może być inaczej.

Kant powiada w swej krytyce zdrowego 
ro zsądku : Uznawanie czegoś za prawdę jest 
czynem naszego rozsądku, który może polegać 
na przyczynach przedmiotowych, ale który tak 
że wymaga przyczyn subjektywrych w umyśle 
sądzącego. Jeźli uznanie to dla każdego ma 
wartość, który tylko posiada rozsądek, wów­
czas przyczyna przedmiotowa wystarcza i u- 
znawanie prawdy zowie się p r z e k o n a n i e m .  
Jeźli przeciwnie uznawanie to wynika z przy­
miotów subjektywnych, wówczas zowie się ono 
przeświadczeniem przez n a m o w ę .

Otóż w myśl Kanta twierdzę, że oskarże­
nie pragnęłoby sędziów namówić, gdyż nie po­
dało niczego, coby mogło w kimkolwiek obu­
dzić przekonanie, i podać tego nie mogło, gdyż 
zamiar przeciw Prusom nie istniał.

Tu cytuje obrońca ustępy z prawa krymi 
nalnego Heftera i Abegga, które opiewają: że
dozwolonemi te są tylko środki dowodowe, któ­
re wedle prawideł rozsądku podają historyczną 
pew ność, zatem przez swoją przedmiotowość 
wszystkich przekonać muszą, t. j .  obudzić w 
sędzi wewnętrzną konieczność uznania faktu 
za prawdziwy.

Obrońca powiada dalej : Publicyści, obrona
1 obżałowani wołają wielkim głosem : Niepra­
wda. Jakże więc clice Wysoki trybunał dojść 
do owej wewnętrznej konieczności uznania wi­
ny obżałowanycb, jeźli tak liczne koło mężów 
żywi przekonanie najmocniejsze, że owa wina 
wcale nie istnieje ? Twierdzić muszę, panowie, 
że ani panu Mielęckiemu, ani żadnemu z obża- 
łowanyeh dolus nie udowodniono.

Obrońca odczytuje następnie orzeczenie n a j ­
wyższego trybunału i słowa profesora Gesslera, 
dotyczące oznaczenia pojęcia dolus, poczem koń­
czy swą przemowę temi mniej więcej s ło w y : 
P. naczelny prokurator wciąż powtarza jedno i 
to samo założenie, że gdyby się było obźało- 
wanym powiodło w Moskwie, uderzyliby byli 
na Prusy. Tymczasem przecież nim się to miało 
urzeczywistnić, chodzi tu tylko o m yśl , o za­
miar. Zamiar ten miał być wtedy dopiero w y­
konanym, gdy ziści sic warunek. Skoro zaś w y­
konanie odłożono na później, tem samem odwle­
czono początek wykonania i całość przedstawia 
się tylko jako nuda eogitatio — której przecież 
także bynajmniej nie udowodniono. Rozstrzyga- 
jącem jest  i będzie: że wtedy tylko może sę­
dzia orzec winę , jeźli postępowania obżałowa­
nego nie może pogodzić w żaden sposób z nie­
winnością jego. Obżałowani najlepiej wyjaśnia- j 
j ą  wszystkie oświadczenia i czyny swoje ; sto- I 
kroć lepiej niźli to uczynić usiłuje oskarżenie. i

Obrońca wnosi o uwolnienie obżałowanego j 
Mielęckiego.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r :  Oskarżenie
nie twierdzi, aby dolus wspólników przedsię­
wzięcia na tem polegał, iżby walkę przeciw 
Prusom uczynić zależną od pomyślnego rezulta­
tu walki przeziw Moskwie; oskarżenie twierdzi 
bowiem, że w ogóle leżało w zamiarze komite­
tu odbudować Polskę z r. 1772. Jeźli dolus ten 
istnieje, w takim razie odnosi się także i do po i 
wstania przeciw Moskwie.

Rzecznik B r a ck  v o g e  I : I to nie jest ni- 
czeni nowem; wszystko cokolwiek oskarżenie 
przywodzi, nie jest niczem więcej ja k  wnioska­
mi lub interpretacjami.

Przeciw dwom następnym (42 i 43) obżało­
wanym, właścicielom dóbr, N a p o l e o n o w i  Re-  
k o w s k i e m u  z Koszut i M a k s y m i l i a n o ­
w i  R a d z i m i ń s k i e m u  z Zdziechowic, wno­
si prokurator Mittelstadt, jako  przeciw lustrato- 
rom czy też komisarzom tak zwanego komitetu, 
o karę 10 lat więzienia w cuehthauzie i odda­
nie ich na 10 lat następnych pod dozór poli- 
eyjny.

Obrońcy J a n e c k i  i B r a c b v o g e !  zbi­
j a j ą  zarzuty prokuratorji i wnoszą o uwolnie­
nie swych kientów.

Naprzeciw 44mti obżałowanemu , A n a s t a ­
z e m u  R a  d o ń s k i e  m u  z Krześlic wnosi 
prokuratorja o uwolnienie, natomiast oskarża 
45go obżałowanego, J ó z e f a  P r ą d z y ń s k i e -  
go o wspieranie powstania, przez dostarczenie 
ochotnikom mundurów, i wnosi przeciw niemu

na karę 6 lat więzienia w cuehthauzie i od­
danie go na 6 lat następnych pod dozór poli­
cyjny-

Rzecznik D e y c k s nie widzi w faktach, 
przywiedzionych przeciw p. Prądzyńskiemu, ża ­
dnej możliwości zastósowania do nich przepi 
sów §§• 61 — 66 kodeksu karnego Oskarżenie 
powiada, że po zwyciężeniu Moskwy mieli Po 
laey uderzyć na Prusy. Gdzież to przecież, u- 
dowodniono ? Przecież nie przez owych ulotnio­
nych piekarczyków, Meera i Zimmermanna? O 
takim dowodzie nawet mówić nie chce; gdyż 
ustaje tam wszystko, gdzie coś podobnego jest 
możliwcin. Prokuratorja upatruje dolus w u 
tworzeniu komitetu w Poznaniu ; pomija prze­
cież, j a k  się zdaje, naumyślnie, iż komitet 
wówczas dopiero powstał, gdy powstanie w n a j­
lepsze zakwitło, iż wiec tem samem dowiódł, 
że jedynym jego celem było wspieranie istnie­
jącego już w królestwie PoLkiem powstania. 
Wnosi zatem o uwolnienie obżałowanego.

Obżałowany I’ r ą d z y ń s k i zaręcza, że 
nigdy nie żywił zbrodniczych przeciw Prusom 
zamiarów.

Przeciw następnemu, 46mu z kolei obżało­
wanemu, właścicielowi dóbr i radzcy ziemstwa 
W a I e r j  a n o w i H u I e w i c z o w i, wnosi pro­
kuratorja

o karę 10 lat więzienia w cuehthauzie i 
oddanie go na 10 lat następnych pod dozór po­
licyjny.

Rzecznik H o l t h o f f  zbija oskarżenie, po­
legające znowu jedynie na notatkach pugilare­
su Działyńskiego, i wnosi o uwolnienie obżało­
wanego.

Obżałowany H u l e w i c z  zauważa, że o- 
chotnicy, którzy uciekając z królestwa Polskie­
go znaleźli u niego przytułek, od chwili w któ­
rej przybyli na terytorjum prusk ie , nie mogli 
być uważani przezeń jako powstańcy.

Koniec posiedzenia o godzinie 3. Najbliż­
sze posiedzenie w poniedziałek, o godzinie 9.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  26. listopada.

(B )  Donieśliśmy o krokach nieprzyjaźnych, 
wymierzonych przez Juareza, prezydenta rze- 
czypospolitej meksykańskiej przeciwjFrancji,  o 
upoważnieniu, jakie dał Juarez do napastowania 
okrętów francuskich; dodaliśmy, że statki kor­
sarskie budują w portach północnej Ameryki. 
Wieść ta zanadto się rozeszła, aby rząd fran­
cuski mógł zachować milczenie. Dzisiejszy Con- 
/ttilutionnel postanowił uspokoić umysły, ale 
uczynił to w taki sposób, że niezawodnie pożą­
danego celu nie dopnie.

(Podług tego dziennika statki, które Juarez k a­
że w portach Stanów Północnych uzbrajać, nie są 
wymierzone przeciw Francji, ale przeciw Sta­
nom Południowym. Jak  to można przypuścić, 
żeby prezydent meksykański, co się jeszcze 
nie zrzekł pretensji do władzy, zamiast ostatnie 
fundusze obrócić na obronę praw swoich, jak  to 
można przypuścić, żeby chciał temi ostatnie- 
mi funduszami wdawać się w nową walkę z 
mieszkańcami Stanów Południowych!

„Musimy dodać, mówi Conslitulionnel, że j e ­
śli Juarez upoważnił uzbrojenie statków prze­
ciw Francji, nie będą to okręta korsarskie, ale 
rozbójnicze (pirates). Juarez nie będąc repre­
zentantem żadnego regularnego państwa, nie 
może upoważniać statków korsarskich; statki 
takie będą czysto rozbójniezemi.

„Takiego rodzaju upoważnienia powinny 
wywołać najsurowsze środki interesowanych 
państw, dbających o to, aby szanowano prawa 
narodów. “

Niezawodnie państwa interesowane powinny 
się temu sprzeciwić. Ale według wiadomości z 
Nantes i według tego co było mówione na gieł­
dzie, Juarez głośno z tem się oś\ iadcza, iż je ­
dynie statkom francuskim rzuca rękawicę.

Zamach ten do rozpaczy przywiedzionego 
Juareza, jest ważniejszym wypadkiem, aniżeli 
to sic wydaje Conslitutionellonń. Chce on 
zmniejszyć jego doniosłość, ale blizkie wypad­
ki przekonają, że popłoch właścicieli okrętów 
nanteńskich nie był bezzasadnym.

Czytamy w dzienniku, będącym organem 
francuzkich bankierów, następujące wyrazy, k tó­
re dosłownie tłumaczymy:

„Nic możemy się spodziew ać, aby Moskwa 
odstąpiła od polityki Piotra Wielkiego. W tej 
nawet chwili czy Ii t  nie wkroczyła i nie zagar­
nęła nawet najbogatszych okolic T urkes tanu , 
królestwa Kokand, gdzie Dżengis i Timur 
mieli stolicę? Posunęła się do gór Himalaja. 
Ciągle zbliża się do Chin. Po za Kaukazem 
wkracza do Persji. Na Zachodnie dąży ciągle 
do gór Karpackich, a może i do brzegów Odry. 
To widoczne. To namaealne.“

Moglibyście sądzić, że po tym wstępie or­
gan paryskich bogaczów zażąda, aby zagrożona 
Europa koniec tej zaborczej polityce położyła. 
Bynajmniej: cieszy się on, że pogłoska o posuwa­
niu się wojska moskiewskiego do granic rumuń­
skich nie sprawdziła się. Chwali rządy ks. Kuzy i 
liczy na to, że nigdy Austrja nie pozwoli, aby ca­
rat posunął się do Konstantynopola.

Zaprawdę, niebezpieczeństwo, jakiem carat 
zagraża Europie, lepiej znane w Anglii, aniżeli 
we Francji. Tam polskie usiłowania mogły i 
powinny wywrzeć wpływ moralny. Ale ci co 
dobrowolnie to posłannictwo przyjęli, popełnili 
błąd niedodarowania. Walkom Polski nada­
wali kolor religijny, kolor katolicki. Wprawdzie 
pozyskali tym sposobem kilka głosów irlandz­
kich ale większości nie zdobyli. Zapomnieli że 
większość w parlamencie jes t  protestancka; nie 
zwrócili uwagi, j a k  wielki wpływ w Izbach wy­
wierają starozakonni, Goldsmitb, Disraeli i wielu 
innych.

Przypominacie sobie, że wam wspomniałem 
o dwóch listach i o okólniku do mocarstw k a­
tolickich , nieogłoszonycb, a których bytności 
Conslitutionnel zaprzeczał; dziś da ją  nam szcze­

góły odpowiedzi, jak ie  gabinet paryzki w tej 
mierze otrzymał.

Gabinet wiedeński odpowiedział oględnie. 
(Sa reponse serait pleine de reserve). Wszelako 
Austrja liczy na zaręczenia cesarza Francuzów, 
dotyczące zachowania władzy świeckiej p a ­
pieża i jedności kościoła. Hiszpania odpowie­
działa w słow ach, które dowodzą, że gabinet 
p. Narvaeza nie chce się poróżnić z gabinetem 
francuzkim. Hiszpania spuszcza się na cesarza 
Frań uzów, pewna , że polityka Francji będzie 
miała na celu zabezpieczyć i wziąść pod swoją 
opiekę władzę świecką i państwo papiezkie.

Bawar ja odpowiedziała, że otrzymała depe­
szę ministra spraw zagranicznych, pana Drouin 
dc Lii nys z zadowoleniem, bo daje zupełną rękoj­
mię władzy papiezkiej na przyszłość. Dodała, że 
jes t  gotową^ przyjść z pomocą bezpieczeństwu 
państw papiezkieb, albo oddajac pod rozporzą­
dzenie papieża korpus swego wojska, albo skła­
dając roczną ofiarę, na juka  sic zgodzą mi­
nistrowie państw katolickich.

Portugalia jeszcze nie i dpowiedziała.
Zv. i ociliście uwagę czytelników waszych 

na kilka słów Copshtuliounela , w których dzień 
nik ten utrzymuje że ani listy, ani okólnik p. 
Drouina de Lhuys, nie istnieją. Ale dziś nic można 
do tych zaprzeczeń przywiązywać wagi. Patrie 
obstaje i zaręcza, że listy te i okólnik były wy- 
siane. Odpowiedź, której dosłowną treść wam 
^n ję ,  je s t  nowym dowodem, że Patrie lepiej 
jest zawiadomiona. Ajeżli to co wam przesyłam, 
j a k  jestem tego pewny, rozejdzie się po F ran ­
cji, znowu półurzędowe pisma się podzielą: j e ­
dne będą wierzyć tym odpowiedziom, drugie im 
zaprzeczą. Jeźli rząd tutejszy chce odjąć wszel­
ką  powagę pismom, które dotąd jego polityki 
broniły, dopnie celu. Przyznacie przecież, iż j e ­
żeli odpowiedzi dworów katolickich nie są p ra ­
wdziwe, ten co je  skomponował, jes t  zręcznym 
artystą.

Girardin za poprzedniem upoważnieniem ks. 
Persignyego, ogłosił w dzisiejszym wieczornym 
swoim dzienniku list jego z uwagami nad bro­
szurką, w której Girardin broni zupełnej wol­
ności drukn, wraz z odpowiedzią.

L w ów  d. 30. listopada.
^ ( P i e n i ę ż n e  s t o s u n k i  w G a l ic j i ) .  Obe­

cne położenie kraju naszego, wynikające z choro­
witego stanu finansów, z nizkieh cen produktów 
a wysokich robocizny, przedstawiają upadek 
dobrobytu, wywłaszczenie na rzecz nieprakty- 
kowanej lichwy, zupełne zubożenie osób , prze­
mysłu i kraju. Za przykład powiemy nawiasem, 
że w bliższym nas obwodzie znajduje się do 
40 wsi na sprzedaż. Wyciąganie z kraju wszel­
kiej gotówki, bo od rolcn 1836 po koniec roku 
1863 kasa oszczędności wiedeńska, banki wie­
deńskie i zakrajowe za pożyczkę udzieloną G a­
licji 50 milionów guldenów, wzięły już przeszło 
sto milionów guldenów, tak jakby  Galicja była 
na to stworzona ażeby swoje -całe życie parob­
kowała na zbogacenie bankierów i kapitalistów 
lub obcych, tak jak b y  nie miała bogactw swojej 
ziemi, rozumu praktycznego w swojej głowie, 
kredytu w swojej pracy i honorze. To zboga­
cenie krwawą pracą galicyjską bankierów i 
kapitalistów zakrajowych iub obcych, którzy 
naszemi własnemi funduszami i naszym kredytem 
na targowicach pieniężnych we Wiedniu , Try- 
eście, w Bernie i Wrocławiu frymarezą przy 
dobrem powodzenia, dow odzi, że obywatele 
posiadacze obszarów dworskich i kapitałów w 
Galicji albo nie rozumieją swojego, wielki obrót 
pieniężny zdziałać mogącego istnienia, albo w 
ograniczonem swojem ja, byle mmc dobrze było 
odrębnie i egoistycznie prowadzonem życiu, niepo- 
czuwają się do tej prawdy, że niedawszy gotówką 
ani grosza, mogą obracać milionami — m o g ą ,  
jest to słowo wielkie, twórcze; użyte, s t a ń  s i e  
i p e w n i e  s i ę  s t a n i e — a tym sposobem owe 
z kra ju  wychodzące miliony, pozostawszy w 
kraju, mogą stworzyć nieprzeliczone dobro­
dziejstwa.

Nim nastąpi to przekonanie, a daj Boże 
żeby prędko nastąpiło ! mógłby wydział stano­
wego Towarzystwa ziemskiego kredytowego we 
Lwowie, przez wzgląd na powyższe liczby, od­
nieść się do Wysokiego c. k. ministerjum stanu 
i państwa w celu zwołania ogólnego zgroma­
dzenia, pomimo stanu wyjątkowego, jakiemu 
kraj podpada — a to rlla zniesienia paragrafów 
ograniczających, uciążliwych dla tych, którzy 
chcą na obszary dworskie w stosunku do trze­
ciej części podnieść pożyczkę, nie ograniczając 
na liczbie płaconych podatków z roku 1821 z 
’/ 3 częścią dodatku, jako niemającyeb prak ty ­
cznej zasady, przez wzgląd na to, że gdy j e ­
dne posiadłości płacą nad swój stan naturalny, 
inne w ciągu lat 43 wyrównały się naturalną 
wartością swoją.

Nie w opłacie podatków, przez setne pomno­
żenie należy szukać wartości, lecz w samych 
obszarach, położeniu tychże obszarów i wielole­
tnich dochodach, aby przynajmniej dziś 100 razy 
liczony podatek z *, dopłaty zamienić w 200 razy 
na okazanie wartości tych obszarów, które 
objętością swoją wyrównywają obszarom, ule­
głym r. 1821 wyższemu opodatkowaniu. Gdyż 
wielką krzywdą jest dla tych obszarów dwor­
skich, które przed laty 415 niemając dróg do­
godnych. lub odbytu na  produkta, przy opłacie 
niższego stopnia podatków, dziś nie mają spo­
sobności podnieść pożyczki w Towarzystwie 
krajowem, odpowiedną swojej wartości, tylko 
są zmuszone zasilać się z banków zakrajo­
wych z utratą znacznej części pracy 10/ („0 i 
zbogacać obce zakłady, pomagając mimo woli 
i chęci do wypieniężenia kraju, gdy odwrotnie 
te pieniądze zostawione w kraju, oddałyby spo­
łeczności znakomitą przysługę.

Są dowody, że tam gdzie Towarzystwo 
krajowe dawało cztery, zakrajowe dawały sze­
snaście.
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Stan u m y s ł o w y  i pieniężny w t) oh eę.a- 
sacL, jest w. ale inny jak  b y ł  w  Galicji przed 
niewielu laty. Posiadacz obszarów dworskich 
rozmyśla nad swojern położeniem, poświęca się 
wyłącznie prącym pilnuje gorliwie dochodów, a 
radoy takowe pomnożyć ; lecz nie ma do tego 
śro d k u , szczególnie w  latach klęsk rozlicznych 
i nizkick cen nrodukfów, — wtenczas pożyczana 
lichwę i płaci od tOO zlr. naroK 24 /.Ir,, boga­
cąc lichwiarza swoim majątkiem.

Jest w Galicji w obrocie lichwiarskim dwa 
miliony guldenów, które czynią rocznie 480.000 
zł., — jest w Galicji 30 milionów złotych różiic- 
mi papierami kursowemi, z tych zaledwie 5 mi­
lionów obraca się na targi.wicy pieniężnej i czy­
ni prawie milion dochodu, w iatach  dziesięciu-  
lichwa pochłania przeszło dwanaście milionów' 
guldenów. Rzecz jąsna, że taki obrót pieniężny, 
dający najwygodniejsze w święcie życie, za­
garnąwszy pewną liczbę posiadaczy obszarów 
dworskich na swoje usługi a właściwie do nie­
woli, nie dopuści nigdy przy tych stosunkach, 
ażeby posiadacz dworskiego obszaru posiągnąl 
do założenia wyrobów jakich, lub z ręki w ła ­
snej obracał produktami — potrzeba v’ięc, aby 
za pomocą Towarzystwa kredytowego zajął na­
turalne stanowisko, a wtenczas owre dwa lul) 
trzy milony guldenów papierowych i pięć m i­
lionów papierów kursowych pomyślą dla siebie 
o zyskownych przedsiębiorstwach wyrobów k ra ­
jowych i przecież muszą się pomieścić, ażeby 
wyżywić właścicieli.

Gdy bank Towarzystwa wyda jeszcze za 
dwadzieścia milionów, nie obniży się kurs listów 
zastawnych wobec tylu innych papierów kurso­
wych, niemających tego zabezpieczenia, jakie 
mają listy zastawne. Ależ i te 20mihonów mają 
pozostać w kasie Towarzystwa, a strony mo­
głyby z tej samej kasy na swoje papiery w y­
pożyczać banknoty, w czem dyrekcja łatwo po­
średniczyć może

Są oposoby, są środki — trzeba wiec do­
brej w o li!

Jakiemi liczbami i sposobami bogaci się en 
dzą Drącą kupiec, po wsiacli produkta kupują­
cy, i jakim sposobem przenosi do swojej kie­
szeni to wszystko, eo tylko zdoła zachwycić 
o tem potem.

być tylko 5 kościołów parafialnych. Z  zakona­
mi żeńskiemi nie inaczej się dzieje: zaczęto od 
felicjanek* Wiele kościołów będzie zamknię­
tych i przeznaczonych na cele śwułcKm, inne 
będą zamienione może na cerkwie. Tak przy­
najmniej głos publiczny si£ trwoży. Z Drugi n a ­
wieziono zaraz około #00 księży,” z tych 200 za 
granicę, wielką liczbę koleją do lMersbiinra. 
Iłóg wie dokąd zfamtąd.

„Rozkaz ten został przy wieziony przez Mi 
lut;, na i w f j  jeszcze godzinie wykonany. Po­
trzeba pean ie  księży na Sybirze i w głębokich 
guberniach w Moskwie, bo kiedy Jan  Kanty Wo­
łowski zachorował i podał n a  p i ś m i e  prośbę, o 
księdza katolickiego, to zanim ta prośba prze­
szła drogi sobie naznaczone, i nim ksiądz p rzy ­
jechał, już było parę dni po pogrzebie. Inny 
rodak, w tem samem mieście osadzony, wyspo­
wiadał się konając przed swoim towarzyszem 
wygnania, człowiekiem świeckim.

„Mówią, że branka nastąpi w styczniu i że 
chłopi będą wolni od służby wojskowej."

Winfinih Wilsńdsi donosi: „AV miński j  gu- 
bernii, w powiecie pińskim, 11 osób szlachty, 
między tymi 3 kobiety, i 1 włościanin, przyłą­
czyli się „dobrowolnie" do cerkwi prawosławnej. 
W powiecie /,aś nowogrodeckim 7 osób uczyniło 
to, odzyskując nnpowrót szlachectwo."

Ostatnie wiadomości.
P '?(r y ż 29 l i s  to p  a d  a. wedle najnowszych 

wskazóiiek Lm elette ma zostać ministrem spraw 
w ownąfrznyoh. Dronin pozostałby ministrem 

ispraw zagranicznych, a Rouher byłby duszą 
nowego gabinetu. Cesarz wydał dakret, naka­
zujący ze względów ekonomicznych i sanitar­
nych zasiewać I tsy i trawy po górach.

P a r y ż  29. l i s t o p a d a .  politycznych 
kolach obmgtją, pogłoski, że Bismark giozi o- 
kupacją .Saksonii i Hanoweru, jeżeli wojska 
związkowe nie zostańą cofnięte z Holsztynu.

M u ' c h ó w  29. l i s t o p a d a .  Dzisiejsza Pat­
er. donosi: Prusy wyznaczyły rządom
Saksonii i Hanoweru pięć dni czasu do opu­
szczenia Holsztynu i Lauenburgu. Król Ludwik II. 
przybył tu dziś w nocy.

B e r I i n 29. 1 i ąd o p a d a. Na dzisiejszem 
posiedzeniu sądu stanu za wnioskował prokura­
tor uniewinuicnie Gótzendorfa, Tura, Józefa. 
Skrzydlewskiego, Malczewskiego, Brodnickiego, 
Krasickiego, Henryka Jackowskiego i księdza 
Samarzewskiego; zaproponował zaś skazanie 
Moszczeńskiego i Tdatowskicgo na 10 lat, Hu­
berta na 8 lat, Konstantego Bnińskiego, Tadeu­
sza Kierskiego i Romana Pilaskiego na 6 lat 
cuclitbauzu.

K r o n i k a.

Ziemie polskie.
W a r s i a w a .  Czas z d. 30 listopada podaje 

następujący list z W arszawy:
„Zniesienie klasztorów nastąpiło w nocy z 

rozwinięciem sił wojskowych.
„O godzinie 8ej wieczorem obstawiono w oj­

skiem wszystkie klasztory, u każdej celi dano 
żołnierza z bronią, następnie zwołano wszystkich 
zakonników do refektarza i tam odczytano w y­
rok, znoszący klasztor dotyczący na zawsze, z 
wyliczeniem zarzutów, jak ie  się znaleść podo­
bało. Gały ten akt będzie ogłoszony drukiem. 
Po odczytaniu tego aktu kazano zakonnikom 
wsiąść na kibitki, pozwoliwszy zabrać tylko b ie­
liznę i brewiarze, a żadnej zresztą kapłańskiej 
odzieży, ani komży, stuły, żadnych przyborów 
kościelnych, ani mszału; starszych umieszczono 
w omnibusach i pod silną eskortą wywieziono 
wszystkich na Pragę, kapucynów, bernardynów, 
reformatów, dominikanów, franciszkanów, 
karmelitów, augustynów, trynitarzów, (utrzy­
mujących dom obłąkanych), misjonarzów.ąi z tycłi 
ostatnich zostawiono przy kościele Świętego 
Krzyża siedmiu księży mszalnych i dziesięciu 
kleryków; przy innych kościołach po dwóch za­
konników, gdyż sakramentu są jeszcze po ko­
ściołach, lecz po wywiezieniu sakramentów 
pozostali zakonnicy będą także wygnani. 
Wszystkie cele zapieczętowano, kościoły pozo­
stały bez służby bożej. W mieście był nazajutrz 
rano płacz głośny, po kościołach klęczało i le­
żało krzyżem wiele osób. Kapucynów wywożą 
do Zakroezymia, wielu innym pozwolono przy­
wdziać suknie świeckie, sekularyzować się lub 
wyjeżdżać za granicę, obiecując dać im raz na 
zawsze odczepnego po sto rubli. Nie miano 
względu na chorych, ho i takich wywożono. 
Dzis wszyscy biegną na Pragę, żegnać wygnań­
ców. W całem Królestwie ma być zniesionych 
90 klasztorów, a zostanie 50, w Warszawie ma

K s .  m i T r . i p . i l i t i  S p i r y i l j o n  L l t w i n O "  ł e z  m i a n o ­
w a n y  z os t a ł  t a j n y m  rado:} 7. u w o l n i e n i e m '  .«•) I s k sy .  a t om 
s a m o m  p r z y s h p a  m u  o d l ą d  t y l u j  F k s r o l l o n . R i .

E k s p l o z j a .  T e m i  d n i a m i  m ó w i o n o  o j . k i e j i  s i l ne j  
e k s p l o z j i ,  k t ó r a  mi a ł ą —n a s l ą p i c  na  p l a c u  I I w ■ k i m.  P r zy -  
c zy n y  te j  e k s p l o z j i  b y t y  n i e w i a d o m o .  E rm h . ’/A  t !nn, .si ,  że  
<1. 28 z.  m.  ( w  p o n i e d z i a f e k |  o godzini e ,  6  w i e c z o r e m  s ł y ­
s z a n o  na H a l i c k i m [ da c u ,  w p o b l i ż u  T o w a r z y s t w a  m u z y ­
c z n e g o  i p r o k u r a t o r j i ,  b a r d z o  s i l ny ht lk,  a r ó w n o c z e ś n i e  
w i d z i a n o  s p a d a j ą c y  na  z i e mi ę  o g n i s t y  o g o n .  j a k b y  z r a ­
k i e t y  l u b  c z e g o ś  p o d o b n e g o .  D e t o n a c j ę  s ł y s z a n o  W y r a ź n i e  
n a w e t  w  p o ko j a c l .  s ą s i e d n i c h ^ k a m i e n i c .

T r u p  b e z  g ł o w y .  W e  ł c t o r e k  d.  30.  l i s l o p .  z n a l e ­
z i o n o  z r s n a  na  s t ac j i  ko l e i  ż e l a z n e j  w  K a m i o n o b r o d z i e  n a  
s z y n a c h  t r u p a  b e z  g ł o v  y.  Gł o wa -  l e ż a ł a  w  p e w n e j  o d l e ­
g ł o ś c i  od  z w ł o k .  D o t ą d  j e sz c z e  n i c  n i e  w y k r y t o ,  l ecz  ś l e d z ­
t w o  j uz  s i ę  r o z p o c z ę ł o .

S t e m p l o w a  o p L i t i i  za inne r a t y  J a k  w i a d o m o ,  o- 
p ł a a a  s ię  ' ób e c n i o  od  k a ż d e g o  i n a e r a t u  i za k a ż d o r a z o w e  
j e go  Uiiftes7.c7.ej ie  n n l e ż y t o ś ć  s t e m p l o w i ) .  wynos7! j r f j  30  c .  
D z i e n n i k a r s t w o ,  a m i a n o w i c i e  n i e m i e c k i e ,  d o p o m i n a ł o  s ię  
d ł u g o  o z n i e s i e n i e  t e go  s t e m p l a ,  u t r u d n i a j ą c e g o  o g ł o s z e ­
n i a  w  d z i e n n i k a c h ,  k t ó r e  prz.y d z i s i e j s z y m  r o z w o j u  h a n d l u  
i p r z e m y s ł u  s t a ł y  s i ę  p r a w i o  r . i o z b ę d n e m i .  T y m c z a s e m  j a k  
d o n o s z ą  d z i e n n i k i  w i e d e ń s k i e ,  s t e m p l e  i n s e r a t o w o  u l e d z  
m a j ą  n i e b a w e m  n o w e m u  r o z p o r z ą d z e n i u ,  k t ó r e  c a ł y  d o t y ­
c z ą c y  p r o c e d e r  u c z y n i ł o b y  j e s z c z e  u c i ą ż l i w s z e m .  W  mi iu-  
s t e r s t w i e  l i n a n s ó w  w y p r a c o w a n o  n o w y  p r o j e k t  p r a w a  s t c -  

p l o w e g o  n a  i n s e r a t y ,  k t ó r y  m a  być  p r z e d ł o ż o n y  Ra d z i e  
p a ń s t w a  Z a m i a s t  d o t y c h c z a s o w i  j m e t o d y ,  p o d ł u g  k t ó r e j  
za każ.dy i n s e r a t  b e z  r óż n i c y  o p ł a c a  s ię  3 0  centów- ,  m a  b y ć  
z a p r o w a d z o n a  s k a l a  s t e m p l o w - a ,  p o d ł u g  r o z m i a r u  i n s e r a t u  
i i lośc i  n a k ł a d u  t e g o  d z i e n n i k a ,  w  k t ó r y m  b ę d z i e  z a m i e ­
s z c z o n y .

I n t e r n o w a n i  M o r m rs k e  O rlice  don-  si : „Dni a  12 l i ­
s t o p a d a  o d p r o w a d z i ł a  s t r a ż  3 i n t e r n o w a n y c h  P o l a k ó w  na  
ko l e j  ż e l a z n ą  a b y  ich o d s t a w i ć  na g r a n i c ę  i w y d a ć  w h -  
d z o m  m o s k i e w s k i m ,  co im z g ó r y  o g ł o s z o n o .  N a z w i s k a  t ych  
3  P o l a k ó w  s ą :  J ó z e f  T  u r s k i  ( z n a n y  t a kż e  p o d  n a z w ą  
Ka r o l  T r e ż o w  icz) .  P i o t r  P i ę k n r s k i  i K j j  i r y n M i- 
n i s z e w s k i .  O d s t a w i e n i  P o l a c y  g ó r o w a l i  n a d  s w y m i  
k o l e g a m i  i n t e l i g e n c j ą /

W Berlinie raa panować na dworze i w pu ­
bliczności bardzo wojenne usposobienie przeciw­
ko wszystkim, eoby sic śmieli sprzeciwić pla- 
lom ancksyjnym Bismarka. Austrja widocznie 
Łigodzi tę oupetyczność, ale nie zrywa z Pru­
sami. Owszem, przymierze staje się coraz ści- 
ślejszem.

fjrzedowa litiierri-tt/ie Z tg. donosi, że Prusy 
dały Hannowerowi i fSaksonii pięć dni czasu do 
wyciągnięcia wojsk egzekucyjnych z Holsztynu 
i Lauenburgu, a książę F ryderyk Karol, naczel­
ny dowodzeń czynnej armii pruskiej, zgroma­
dził dnia 28. listonada wieczorem swój sztab 
w Berlinie, (do ktorego należą także rotmistrze 
austriaccy, ks. Aremberg i nr. WalltsL t oświad 
czył mu, aby był w pogotowiu do wyruszenia 
w pole. Nazajutrz zebrał się w Frankfurcie bun 
destag na nadzwyczajne posiedzenie gdzie u- 
ehwalono większością głosów, alty także jenerał 
Haake, dowodzący wojskami egzekucyjnemi w 
Hołs7tvnie, nie opuszczał swych stanowisk aż 
do dalszego rozkazu. Prusy zaś pozostały przy 
swojem żądaniu, alty wojska egzekucyjne ustąpiły'

W senacie wiejskim rozpoczęły' się d. 29. 
listopada rozprawy' nad przeniesieniem stolicy 
do Florencji. Było 25 mówców zapisanych: 15 
za, 11 przeciw Za miał przemawiać Mainiani, 
niegdyś minister Piusa IX., Massimo d’Azeglio, 
jen. Mcnabrea i Durando.

„Ministerstwo milczało, ministerialni tnilizeli* 
to główny rezultat pierwszego dnia debat adre 
sowycli. i moż.Daby wnioskować, że w tem mil­
czeniu zawiera sic zgoda na opozycyjny pro- 
:ekt adresowy, wyznanie popełnionych błędów, 
obietnica unikania ich nadal i poprawy, zamiar, 
wykjfcać program projektu adresowego. Jedno 
tylko uderza nas i ostrzega przed zbyt różowem 
wid>cniem rzeczy. W  polnej liczbie, z w yjąt­
kiem trzech kanelerzów, byli obecni człon­
kowie* gabinetu. Przybyli nie tylko aby słu­
chać, aie aby i mówić. Wnosimy tak przynaj 
mniej z tego. że radca tajny ministerstwa spraw 
zewnętrznych, baron Biegclebeńjyzasiudł przy b o ­
ku lir. Mensdorffa. Pan Schmerling, p. Lasser, 
]). Plener, p. Hein, p. Franek, baron Burger, br. 
Mecsery, br. Kalchbcrg uważali bacznie na mo­
wy', — 1)0 przy takiej zgodności zdań nie mo­
że bvć użytym wyraz: debaty; — ale gdy je  
nerałna debata się skończyła i już wygłosowano 
nad pierwszemi ustępami adresu, wtedy pozostali 
niioi&trowre, którzy także są posłami, nierueho* 
mi na strych miejscach, podczas gdy ministe­
rialni posłowie dość zgodnie powstali z ławek 
z niemisterjalnymi posłami. Ministerjum głosuje 
tedy przeciw adresowi, nawet przeciw jego czę­
ściom, które jak n. p. pierwszy i drugi ustęp, 
nie zawierają żadnej nagany dla gabinetu."

„Kto będzie czytał mowy pp. dr. Bergera, 
hr. Kinskiego i Skenego — pisze ministerjalny 
Bothschafler — ten uwierzy, że \u s t r ja  stor ra d  
przepaścią finansowego, politycznego i moralne­
go bankructwa. W każdym bowiem wyrazie 
tych mów znajduje się wołanie licytatora. Kto 
da mniej ? Mowy tc są istotnie lieyfaoją, na 
coraz mniejsze ceny (minuendo) honoru, pow a­
gi i stanowiska Austrji! Gwałtowne okrzyki:  
„niemamy przymmrzy" gonią jeden za drugim — 
ale czyż zdaje się tym panom, że przywabią 
przy ąlierza, jeżeli przedstawią AuHrje jako „ że 
braeze nic," niszczone przez ministerstwo? Jak ­
żeż się zgadza skarga na brak przymierzy z za­
leceniem politycznego celibatu, wyrażonem w 
słowach: A u s t r i a  f a r a  d a  s e ? "

„Ministrowie nie mówili dziś jeszcze. J e ­
żeli jednak  pan Giskra wrioskuje z tego milcze­
nia, że ministrowie nic nie mają do zarzucenia 
kierunkowi ekspektoracyj mówców, to myli się 
bardzo. Ministrowie nie mieli powodu przemawiać 
w debacie jeneralnej, prowadzonej bez wybi­
tnego celn. Debata opecjalna z jasnem; celami 
da rządowi sposobność wyłuszczenia swych 
zdań. Mowcylzby zaszanowalisięnaspecjainede 
baty, czemużby ministrowi mieli przedwcześnie 
wystrzlać amunicję?

Komitet Towarzystwa żeglugi 
parowej na Dniestrze

zaprasza niniejszem stosownie do ustępu IX. 
kontraktu spółki, szanownych członków rzeczo­
nego Towarzystwa, którzy przynajmniej te r a ­
ty uiścili, jak ie  przed dniem 15. kwietnia 1803 
roku przypadały, na ogólne zgromadzenie, któ­
re odbędzie się we Lwowie dnia 12. ermlnia 
1864 r. o godzinie 10. zrań a w sali radnej ga­
licyjskiego Towarzystwa kredytowego.

Przedmiotem obrad będzie sprawozdanie z 
czynnuśei dotychczasowych, sprawozdanie r a ­
chunków, tudzież obmyślenie środków do dal- 
szego prowadzenia przedsiębiorstwa

Korespondent petersRurgski w Posener Z tg . 
donosi pod d. 24. z m , że przybyła tam z Li 
twy deputacjado c a r a , prosząc o opiekę od na­
dużyć powiatowych naczelników wojennych.

W Polsce kongresowej jest 155 klasztorów 
mezkieh a 42 żeńskich, z tych tiKaz carski 
zniósł 114, pozostało wiec 83.

Przy debacie nad stanem oblężenia w Ga­
licji, ma zabrać głos lir. Mcnsdorff.

Morgrnpost czyni nad ostatniemi debatami 
adresuwemi w Rudzie państwa nasteim.iąae u- 
wagi: (.Ministerstwo milczało, ministerjaini mil­
czeli. Czyż jest jeszcze opozycja przeciw opo­
zycji? Czyli A wszystkie odcienia nie zlały się 
\V jeden prąd równych zdań, równych zamia­
rów i równych planów? Czyż nie woła dziś 
zwolennik opJzycji gffjsetn donośnym, a zwolen­
nik mimsterjum milcz, niem wtm ow nem : ..Tak
dalej być nie może?" Nie mamyż przed sobą 
jednej z tych wielkich scen, jakie w wzniosłych 
i stanowczych chwilach wywołuje wspólna mi­
łość ojczyzny, jednej z scen, gdzie wszelka nie­
zgoda umilka, gdzie potrzeba zmian, czynów i 
ofiar każde serce i każdy inny wzgląd owłada, 
gdzie potężna zgodność szybko dąży do celu, 
który dopiero po długim czasie osiągnąć się 
spodziewała powolna, ostrożna, chwiejna, w ą t­
piąca, niezdecydowana i bojaźli wa sztuka stanu ?

Telegramy Gazety Narodowej.
I I < r l i n  1. g r u d n i a .  Ministerjalna 

Protinzial Correspotidenz w wstępnym arty­
kule pisze: Odpadłyjtiż wszelkie powody 
prawne dalszego trwania egzekucji związ- 
kowej w Holsztynie i Lauenburgu. Natych­
miastowego cofnięcia wojsk związkowych 
z księzrw, żądają Prusy na mocy praw, 
wypływających z traktatu pokojowego w 
własnem imieniu a nietylko w Imieniu 
państw', wspólnie egzekucję wykonu jących. 
Austrja i Prusy mają same tylko prawo 
zarządzania księztwmmi i obs udzenia i cli 
wojskowo. Każde z tych dwu mocarstw 
ma prawo wykluczenia innych państw nie 
mieekieh od zarządu i obsadzenia woisko- 
Avego. Rząd pruski przedłożył w ’ Leżnie 
i Hanowerze traktat pokojowy^ i zażądał 
cofnięcia wojsk saskich i hanowerskich. 
Bundestagowi zaś udzielono jedynie odpi­
su traktatu pokojowego. Austrja zgodnie 
postępuje z Prusami.

Gzęść urzędowa.
_—  G m i n a  S o p o s i y n ,  w  o b w o d i i e  i ó l -  

k i e w a k i m ,  o b o w i ą z a ł a  s i ę  p o  w i e c z n e  c za s y  
d . .  z a ł o ż e n i a  r e g u l a r n e j  s z k o ł y  p a r a f i a l n e j  u 
s i e b i e ,  i s t n i e j ą c y  j u ż  b u d y n e k  s z k o l n y  w r a z  
z p o m i e s z k a n i e m  n a u c z y c i e l a  u t r z y m y w a ć  za- 
w s t e  w p d o b r y m  s t a n . e ,  p o r z ą d k i  s z k o l n o  
a p r a w i a c  i d o k u p y w a ć ,  z a j m o w a ć  s i ę  c z y ­
s z c z e n i e m  s z k o ł y ,  n a  o p a ) s ^ o l y  d o s t a r c z a ć  
r o c z n i e  2 s ą g i  d r z e w a i  j a k 0 l e ż  o f i a r o w a n e  
n a  t e n  ce l  p r  os  w ł a ś c i c i e l a  w s i  2  s ą g i  d r z e  
w a  z ns n o w e g o  z p n i a  z r ę b y w a ć  i d o  s z k o ł y  
p r z y s r o w i a c ,  n a k o n i e c  k a ż d o c z e s n e m u  n a u ­
c z y c i e l o w i  płacie.  rot  z n i e  101 z ) „  a  w r zie 
j e ź i i b y  l e n i e  o b j ą ł  t a k i e  o b o w i ą z k i  d i a k a ,  
n a d t o  7 zł .  * •  --

Na  p o l e p s z a n i e  t e j  d o t a c j i  o f i „ r o w a l i  t a m -  
t e j s i  w ł a ś c i c i e l e  w s i ,  W W .  J u l i u s z  i E m e r y k  
T a r c z y ń s c y ,  z a p i s a n e  w  p r o t o k o l e  p a r c e l o ­
w y m  o s t a t n i e g o  k a d a s t r u  p o d a t k o w e g o  p o d  
n r .  1.281,  1 . 163  i 4 . 627 p a r c e l e  g r u n t ó w ,  r a ­
z e m  r o z l e g ł o ś c i  1 m o r g a  i 827  s ą ż n i  k w a d r a ­
t o w y c h , z k t ó r y c h  u ż y t k o w a n i e  p r z y s l u ż a ć
b ę d z i e  n a u c z y c i e l o w i ,  j a k o  też  p o  2  m i e r z y c o  
ż y t a  o z i m e g o  i j ę c z m i e n i a ^

—  P r e z y d j u m  c. k.  w y ż s z e g o  s ą d u  k r a j o ­
w e g o  w  K r a k o w i e  n a d a ł o  d w i e  o p r ó ż n i o n e  
p r z y  t y m  c  k .  w y ż s z y m  s ą d z i e  k r a j o w y m  p o ­
s a d y  o l i c j a ł ó w z o s t a w i o n e m u  d o  d y s p o z y c j i  
A l e k s a n d r o w i  K r y w a l d o w i  i a k c e -  
s i śc i e  c.  k. s ą d u  k r a j o w e g o  w1 K r a k o w i e  J ó ­
z e f o w i  J a n u s z  u w i.

K o n k u r s a  Na  p o s a d ę  of ic ja ła  p r z y  aą- 
d z i e  o b w o d o w y m  w P r z e m y s ł u ,  z p ł a c ą  6 3 0  
zł r . ,  do  31 g r u d n i a .  Of i c j a ł a  p oc z t ,  w e g o  p r z y  
d y r e k c j i  l w o w s k i e j  z p l n c ą  i Ka u c j ą  6 0 0  zł r . ,  
ł r  t r z e c h  t y g o d n i a c h .

L i c y t a c j e .  W  m a g i s t r a c i e  k ró l. m iasta  
K rakow a >l>rzedaż cz te ro le tn ie j łoz iny  w gm. 
D ąb ie  d , 1# g ru d n ia . —  W d y re k c ji  gó rn iczej

i ż u p n i c z e j  w  W i e l i c z c e  d l a  d o s t a w y  m a t e -  
r j a ł ó w ,  n a t u r a l i ó w  i r o z m a i t y c h  r ekw- i zy t ów,  
j a k o t o ;  ł o j u ,  o l i w y ,  Oleju i z e p a k o w e g o ,  k o n o ­
pi  p u d o l . k i c h ,  o w s  i, b e l k ó w  s o s n o w y c h ,  j o ­
d ł o w y c h .  b u k o w y c h ,  szuf l i ,  w i d e ł  g n o j o w y c h ,  
w ę g l i  d r z e w n y c h ,  z g r z e b e ł  i s z c z o t e k  do  kon i ,  
g w o z d z i ,  b r e t n a l i  i  pn n i a l i ,  t a c z e k .  T e r m i n  12. 
g r u d n i a .  — W  u r z ę d z i e  p o w i a t o w y m  w Hu-  
s i a t y n i e  s p r z e d a ż  r e a l n o ś c i  r u s t y k a l n e j  w Pr o -  
b u ż n i e  23  g r u d n i a  l f i64,  31 s t y c z n i a  i 28  l u ­
t e g o  1865.  —  P r z y  u r z ę d z i e  g m i n n y m  w Kut-  
t a c b  d l a  w y d z i e r ż a w i e n i a  d o c h o d ó w  m i a r o ­
w y c h  i w a g o w y c h  d .  12, 15 i 19 g r u d n i e  1

Edykta S ą d  k r a j o w y  u w i a d a m i a  I g n a ­
c e g o  K a m i ń s k i e g o  o i n t a b u l a c j i  p r a w  K a j e t a ­
n a  P a s s a k a s a  n a  s u m a c h  r o z m a i t y c h ,  i n t a b u ­
l o w a n y c h  n a  d o b r a c h  Pużr . i k i ,  S o k o ł ó w k a ,  i 
C h o d e r k o w c o .  K u r a  n r  K a b a l h  i S t s r z e w s k i . —  
S ą d  o b w o d o w y  w  S t a n i s ł a w o w i e  u w i a d a m i a  
F e l i c j ę  b r .  G o l e j e w s k ą  u p o z w i e  A n t o n i e go  
W i ś n i o w s k i e g o  w z g l ę d e m  300 0  z ł r  Ku r a t .  Ma- 
c i e j o w s k i  i P r z y b y ł o w s k i .  —  S ą d  k r a j o w y  w e  
L w o w i e  u w i a d a t m  i  M a r c e l e g o  L e n a r t o w i c z a
0 p o z w i e  w i e d e ń s k i e g o  T o w a r z y s t w  i k r e d y ­
t o w e g o  w z g l ę d e m  200 0  z l r .  — T e n ż e  s ą d  u-  
w i a d a m i a  C h a i m a ,  D a wi d a  i S z y m o m  S z m o -
r a k ó w  o s t a n i e  p r o c e s u  p r z e c i w  I r e  S z m  i r a k .
K u r e t .  R o i ń s k i  i C z e m e r y ń s k i .  —  S. 4d k r a j o ­
w y  w K r a k o w i e  u w i a d a m i a  K o n s t a n t y n a  Ma-  
c o w i c z a  o p r o ś b i e  M a r ce l i n y  K u n z r k  w z g l ę -  
d e m  p r z y z n a n i a  praw-  d o  d ó b r  Gl i n i k  ś r e d n i
1 G l j n i c z c k ,  k u r « t .  R y d z o w s k i  i R o s e n b l a t t . — 
T e n ż e  s ą d  z a w i a d a m i a  H e n r y i  a K o m a r a  o 
p o z w i e  w e k s l o w e j  Moj zns z a  M a n n h e i m e r a  
w z g l o d e m  2 0 0  z ł r .  Ku r a t .  R y d z e w s k i  i G e i s s l e r .

Obwieszczenia. W  Strze l iskach  n o ­
w y c h  u r z ą  l żono  e l  a p e d y t u r ę  p o c z t o wę .  — 
G a l i c y j s k i e  T o w a r z y s t w o  k r e d y t o w e  w y p o w i a d a  
k a p i t a ł y  h i p o t o k o w a n o  u a  d o b ra c h  Czechów- 
h a  w K r a k u w s k i e m .

( .ospodars!wo, pvzc:m y sf 
i handGJ.

—  L w ó w  d .  29.  l i s t o p a da .  ( B y d ł o  r z e ­
ź n e . )  N i  n a s z y m  w c z o r a j s z y m  t a r g u  b y ł o  
181 sz.  w o ł ó w ,  a m i a n o w i c i e - x  S o l  i l n i k  24 
szt . ,  z  R o z w a d o w a  5 sz. ,  z e  S z c z e r r s  47 sz. ,  
z R n z d o l u  3 s i a d a  p o  21,  10 i 8 sz , z Bóbr -  
ki  18 sz . ,  z J a r u s z a n  4 5  S7, .  Z  tyc h  s p r z e d , - 
no  1 5 2 ^ ' .  i p ł a c o o o  za  w o l u  w a ż ą c e g o  280  
1‘n t .  m i ę s a  i 30  fnt .  ł o j u  64  zł r . .  a . a  <oolu 
w a ż ą c e g o  380  fnt .  m i ę s a  i 8C f n t .  ł o ju  78 zł .  
50  ki

—  O ś w i ę c i m  d . 2 4 .  l i s t o p a d a .  ( C e n y  t a r ­
gu  w e ) .  P s z e n i c a  ^za m i o r z y c ę )  3. 25,  ż yto  2. 50,  
j ę c z m i e ń  2 . 1 0 ,  o w i e s  1*30,  g r o c h  4 - 25 ,  b ó b  
3 zł. ,  p r o s o  2  5 0 ,  t a t a r k a  2 - 50 ,  k u k u i n d / a  
4*25. z i e m n i a k i  9 0  c ,  d r z e w o  t w a r t e  7 z l r ,, 
n i ę k k i e  5*10, s i a n o  ( z a  c e t n a r )  1 . 30 .  s ł o m a  

9 0  c . ,  k o n i c z  na  p a s z ę  1*80.  —  U t e g ó w  d. 
24.  l i s t o p a d a .  P s z e n i c a  ( z a  m i e r z y c ę )  5 i l r ,. 
ży t o  2  zl . ,  j ę c z m i e ń  1*75,  o w i e s  1.15,  z i e ­
m n i a k i  95  c. ,  d r z e w o  t w a r d e  ( za  s ą g ę )  7 . 50 ,  
m i ę k k i e  5*50,  S i ano  ( za  c e t n a r )  1*15,  s ł o m a  
75 cen t .

—  4* ł a p  k  d .  2 6  l i s t o p a d a .  O J  d w ó c h  
dn i  s i l ne  m r o z y ,  a d z i s i e j s i e j  n n c y  w i p l e  s pu  
d fo  ś n i e g u .

W  t a r g a c h  z b o ż o w y c h  a n g i e l s k i c h  up ł y -  
n i o n y  t y d z i e ń  ż a d n e j  n i e  p r z y n i ó s ł  z m i a n y :  
w s z a k ż e  c e n y  t r z y m a ł y  s i ę  m o c n i e j ,  a z n i ż o­
n e  d i s k o n t o  na  7 p r o c . ,  d o z w a l a  s p o d z i e w a ć  
s i ę  w i ę k s z e g o  o ż y w i e n i a  w  o g ó l n y m  h s n d l u  
I o w o z y  k r a j o w e  b y ł y  s z c z u p ł e ,  bo  r o l n i c y  o 
i lo m o g ą  w s T z y m u j ą  s i ę  ze  s p r z e d a ż ą  p o  0 - 
b e cnyc l i  n i s k i c h  c e n a c h .  Z  z a g r an i c y  d o s t a r ­
c ze n i a  t a k ż e  b y ły  m i e r n o ,  a z A m e r y k i  ba-^a- 
t e l n e .  G d y b y ,  j a k  m n i - n u j ą  d o w o z y  a m e r y ­
k a ń s k i e  m i a ł y  u s t a ć  d l a  U t r u a n i o n ą j  p r i e z

w o j n ę  k u l t u r y ,  h a n d e l  z b o ż o w y  b e z w ą t p i e n i a
p r z e s z e d ł b y  do  s t a n o w c z o  l e p s z e g o  p e r j n d u .  
b *z  t e g o  z a s  p o z o s t a n i e  rto w i o s n y  w  s t a n i e  
o d r ę t w i e n i a .

W e  F r a n c j i  w z m o c n i e n i e  c e n  n i e  ulr/ .y- 
m a l o  s i ę .  a w i ę k s z o ś ć  t a r g ó w  p r z y c h o d z i  ze 
zn i z n n r o m.

Hol  . n d j a ,  B» l g i a ,  ' u d z i e ż  por t owi *  p b . e e  
m o r z a  N i e m i e c k i e g o  i B a ł t y c k i e g o  w  z u p e ł n e j  
n i e c z y n n o ś c i .

Na  n a s z e j  g i e ł d z i e  ( a k  :o n i e  w i e l e  1 u c h u .  
a n o t o w a n i a  o s t a t n i e  p o z o s t a ł y  b e z  z mj a n y .  
N a  s t a r ą  n s z o n icę  ż ą d a n i e  b y ł o  l e p s z e .  Ś w i e ­
ża,  w  k o l o r z e  j a s n a  a w a ż n a ,  po  z e s z ł o t y g o  
d n i o w y c h  c e n a c h  d a w a ł a  s i ę  u m i e s z c z a ć ,  s ł a b ­
s ze  g a t u n k i  t y l k o  z e  z n i ż e n i e m  z n a j d o w a ł y  
K u n c ó w .

O d b y t  ż y t a  z w y c z a j n y  n a  e k s p o r t  i kon-  
s u m r j ę .

G r o c h  b i a ł y ,  o i l e  a u c h y  z u p e ł n i e  d o ś ć  
p o s z u k i w a n y ,  na  w i l g o t n e  z i a rn o  n i e  b y ł o  a- 
m a t n r ó  w'.

W  c i ą gu  t y g o d n i a  s p r z e d a n o :  1’s / e n i c y
ł a s z t ó w  1 .0 0 0 , ż y t a  .560, g r o c h u  2 5 ,  s i e m i e ­
nia l n i a n e g o  35,  r z e p a k u  l e t n i e g o  2 3  P ł a c o  
no  za  k o r z e c  w a r s z a w s k i  p s z e n i c y  30  do  38 
złp. ,  d w u l e t n i e j  3 9 o o 4 t * 2 4 ,  ż y t a  2 ł ' 2 ,  d o  24.  
g r o c h u  26*25 do  29*11,  » i em l n i a n e ? )  4 J-.1) 
do  47.24.  R z e p a k u  l e t n .  48*9.  T o r u ń  p* z, | n ! , 
p s z e n i c y  ł a » z t ó w  174,  ży t a  ł .  156,  s i e m i e n i a  
21 . ł a sz t .  (1  z ł r .  a .  w .  —  4  z ł p . ,  1 7) n 
30  g r o s z y )

Pr/.yjeęJnfli <1. 29. lis<op««Ia.

P p .  P e t r o w i c z  F ,  K. z Woł o s t ko w- a .  A- 
b r a h a m o w i c z  K . ,  S U d n i e k i  W .  z M o s k w y ,  h r .  
S t a r z y ń s k i  B,  z  D s r e w o i , H o m e r  II .  z Ru b -

nicy,  U r b a ń s k i  W  z K o s t a r o w i e c ,  P a j ą c z k u -  
w s k i  J .  z P i e c z o g ó r .

W y jec h a l i  d. 29. l in tu p ad a .

P p .  C y b u l s k i  H.  do  M o s k w y ,  iNie.zabito- 
w s k i  W .  d o  L h e r z e c ,  J a n i c k i  W.  d j  S t u b n a .

Dwj,; T S 7 ,
K o r a  l w o w s k i . W. r W. g.

z uuis 30. listopada. gi. J  \ gki Ct
Dufcit holender eki . . 5 52 ” 5,57
Dakai; ceiareki. . . . 6154 5 6G
Moskiewski leWmperjsł 9157 9 71
Moskiowtiki rubel ai ehrny 1 j 83 1 85
Moekiewdk1 rnhel papic-rowy . 1! 47 1 48
'croeki 1 lir knr. 1 73 1 75
iłg!ir;.' i! Ty ł*at- w a. i 74 - 74 63
-'ir.łir Kuty .-.ni. in - £ 77 TO 78 33
’o aliej**. i  ai -ą  . i : ».*o, J ~ 73 7 73 68
Fntv-ch.s nkrc-dspą-c - ^ *̂ 79 20 79 83

, fecłei *el. jpJL * 2.34 33 286 S ;
Telegrafowany kura wiedeński, W - A

s! dr,;* 30. listopada. 4... .*».
6b!Ig .;;■!)i;u p i 5% ia 100 g rc i 71 15
Pożycifes nar 1854W, z.S TOOf lit k. 79 70
Go?y z r. 1860 93 95
Aście ban nu ssroa. ag 1000 et. 782 —
Akcje Townriyg:v,-<t krod. . rl. 176 90
Lcatftt: 19 fnfet 3-.tt*rlłn*?ów ! :6 3.5
Dukaty C'jE«r>:kie . ; 5 .'9
Srcbr? r„, 100 m .  </ a 116 25



GAZFTA NARODOWA z dnia 1. grudnia 1864,
R p i ł l n n ć / '  nn z ,;Ik 'ew8kicm przedmie- 
n c a u i U S t  ńeiu, składająca się z pięciu 
budynków mieszkalnych, stajni i wozowni, 
wszystko murowane, dwóch szklarni w ogro­
dzie, tudzież 6 morgów najwyborniejszego 
ogrodu, dookoła oparkaniotiego, jes t z wol­
nej ręki do sprzedania,— bliższy wiadomość 
powziąść można na placu Dykasterjalnym , 
narożna kamienica pod nr. 41 m. na drugiem 
piętrze, u p. Micbnla Engel.  1160 (1 —3)

NA ŚWIĘTA 
B ożego  N arodzenia

p> lera n'źej podpisany swój najobficiej 
zaopatrzony skład

Zabawek dla dzieci
w  r. z l ic z n y c h  g a tu u k a e h .  j a k  n iem n ie j  
rozmaitych przedmiotów, s to s o ­
w n y c h  n a  p o d a r u n k i ,  a  to  w n a j n o ­
wszym g u ś c e  i po n a j t a ń s z y c h  
c e n a c h .  (11 30  2 — 10)

k aro l Neumana w e Lw owie,  
przy placu Ferdynanda nr. 361.

D r. P a tt ls o n a
Wata na g o ś c ie c ,

środek leczą cy  1 z a p o b ieg a jący
przeciw wszelkim

rodzajom reumatyzmu
Erzeciw bolom twarzy, piersi, gzyi i zę 

ów, bolom pleców i bioder, przeciw 
gośćcu w głowie, rękach i kolanach, 
przeciw rwaniu w członkach i t. p.

Całe pakiety po 1 złr., połówki 
50 centów wraz z przepisem użycia i 
świadectwami. Za opakowanie 20 ct- 

Główny skład we Lwowie w ap te ­
kach ZYG M UNTA HUK KRA i P io t r a  
M lkolazzn. 911 4 - 9

Świadectwo.
Podpisany cierpiał przez siedm lat nie­

wypowiedziane bole w lewem udzie, które 
w końcu na wszystkie części ciała się 
rozszerzyły- Gdy wszystkie dotąd przeze- 
mnie używane środki nic niep >magały, zwró­
ciłem moją uwagę na W.itę Dr. Pattisona, 
przez pisma publiczne tak zachwalany. Nie 
myślałem nawet, aby tej Waty skutki tak 
prędko się objawiły, i li ty lko aby doś wiad­
czyć jej zalet, sprowadziłom jeden pakieeik. 
i przyłożyłem, przed spaniem na cierpiące 
części. Nłzajutrz przy wstaniu, ustąpiły cał­
kiem bole, czuć dały się czuć bolo u prawej 
nogi, w prawem ramieniu, w ręce i u p leów. 
Wnet przyłożyłem Watę na części najwięcej 
dolegajyce, a bole po kilku godzinach ustały.

Często i wiele cierpiałem także na kur­
cze piersiowe, a 'e  po użyciu Waty i te usta­
ły . Polecam przeto najusilniej te wyborny 
W atę przeciw cierpieniom reumatyczi ym, w 
jakichkolwiek częściach, jako dobroczynny 
środek domowy. Mam ją u siebio zawsze na 
wszelki wyp.adek.

Rindorf bei Neustidt a. d. Saale 8go 
marca 1862- C b r .  W r i g u n d ,

nauczyciel.

K uratorja Zakładu naród, 
im ienia O sso lińsk ich

przypomina niniejszem wszystkim tym, któ­
rzy z biblioteki tegoż książki pożyczyli, i 
takowe mimo wezwań kilkakrotnych nie o d ­
dali, aby własność Zakładowy w juk naj­
krótszym cza«ie zwrócili, w przeciwnym bo­
wiem razie im ona ich w pismach publicz­
nych ogłoszone zostaDą. 1161 (1—3)

Lwów d. 29. listopada 1864.

Sprzedaż

R u n  aj ó w.
We Wado wie. obwodzie sanockim, maiętnw- 
ści W g i Teofila Ostimewskii go, jest z przy­
czyny n dzwyżki w inwentarzu do sprzeda­
nia 12 B u k i j ó d w u l e t n i c h ,  rasy szwajcar­
skiej i holenderskiej. - ybór po cenie 100 
złr. w. a., która to cena do Nowego roku 
1865 powiększoną nie będzie. Takie Buhaje 
sprzedawano dawniej “po oe ue 200 do 500 
zir. w. a. 112 2 - 3

Porozumieć się m- żna list iwnie pod a- 
dresem-, W/.dów. prezta Zarazy '.  eiasflKas-zsss*: -saasE-ojrMfea

Wygrane

Najbliższe ciągnienie

Losów po 50 cnt.
nastąpi w najkrótszym czasie

m, loterję srebra i  papierów
w wartości około 35 .000  złr.
Każdy odbiorca 5 losów otrzymuje 

w dodatku jeden los gr»tysowy, od­
biorca 10 losów otrzymuje jeden los na 
premię (Praemienlos), który w osobnem 
ciągnieniu musi zrobić znsezną w ygra­
ną , i z których każdy niezawodnie 
wygrać musi je d e n  p rzedm io t s r e ­
b rn y  z s reb ra  13 p ró b y  w  n a jm n ie j 
szej w artości jed n eg o  ta la ra .

Czysty dochód przeznaczony jes t 
na szpital i ochronki w C Ili.

Joh. C. Sotlicn .
Losów tych dostać można we Lwo­

wie w handlu 879 5 — 6

F ryd ryk a  Schubutha.

Wielki wybór kaloszy gumilastycznych
za których  trw a ło ść  s ię  ręczy ,

utrzymuje
handel towarów korzennych, herbaty, ow oców  i win

TMW ”1 -  -J. F.

1152 1 - 3

le ina  w d o w y  i G e b h a rd ta
W K LWOWIE!.

Promesy »« losy kredytowe
; o 3 złr” 50 cent. i na ste mpel 50 cent. w. a. 

n a  c i ą g n i e n i e
<1 s ł  i  a  £ .  s t y c z n i a  l l § 6 5 ,

Z

i
5 - 1 2  t l

Rudolfa losy pożyczkowe.
Te Iosy są r.ietylko hypoteaarnio dostatecznie zabezpieczone, «le 

ta1 że przez rząd państwa gwarantowane.

L os kosztu je 12 złr. 30  cen tów  w. a.
Ciągnienie dwa razy do roku.

Do nabycia w hsudlu F R Y D K R Y K A  S C H U B U T H A  we Lwowie-

i sprzedaje po cenach następujących : 
damskich para . złr. 1 ct. —

na obcasy . . „ 1 „ 50
męzkich . . . . „ 1 ,  40

„ do ubieraniu bez pomocy iąk „ 1 „ 80
dla dzieci . . po ct. 80 do „ — „ 90
buciki damskie suknem wyszyte . „ 2 * 83

4 0 .0 0 0 . 2 0 .0 0 0 , 1 0 .0 0 0  z lr .  w .  u

Od niejakiego czasu czułem nieznośne 
bole w szyi, tak dalece iż ledwie płyny po­
łykać mogłem, obwiązałem tedy szyię na 
wieczór Watą , a nazajutrz uwolniłem się zu­
pełnie od bólów.

Rapperswyl 17. marca 1863.
942 (4—8) R . O c h r in g e r .

wm* S. Friedmann -w i
przy placu Halickim, naprzeciw kawiarni J .  Mullera, pod 1. 1. na 1. piętrze we 
Lwowie, poleca f .  T. szanownym Damom swój nowo otworzony i znacznie pomnożony

WIELKI SKŁAD KONFEKCJI DAMSKICH
po następujących cenach:

D am skie  najm odnie jsze  p łaszcze po złr. 22, 25. 28, 30,32, 35, 40,45, 50 i wyżej; 
„ P a le to ty  po złr. 14, 18, 20, 25. 28, 30. 32, 35, 40, 45, 40 i wyżej;
„ J o p k l I K a tan k i po złr. 6 cent. 50, 7. 8, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15 

1105 R ó w n i e ż  5—10

W ielki dobór gotowych sukni męzkich
podług najno-ń szych krojów narodowych i zagranicznych.

Przyjmuje zamówienia ze sziuki na wszelkie suknie męzkie, a damskie 
mianowicie: P lu szc ze ,  P a le to ty . M an ty le , J o p k l ,  W ierzch y  na F n łra  i su
knie damskie podług najuowszych żurnalów, uskutecznia takowe najskrupulatniej i 
w najkrótszym czasie , a

go tow e sprzedaje po cenach tańszych  * > |  
jak  każdy inny.

Dziękując P. T. szanownej Publiczności za dotychczasowe względy, poleca 
się i nadal jej łaskawej pamięci.

Z powodu, iż wyrób mój S y ro p u  b ia łeg o ,  któren od lat dziesięciu szczyci się ogól- 
nem uznaniem zb:iwiennoś-i swej i zaleceniem najlepszych lekarzy, doświadczających w 
dziennej praktyce liczne przykłady skutków nieomylnych — przez pewnych ludzi zostaje 
imitowanym, czynie więc cierpiącą Publicznoić uważną na ten szczegół, iż Syrop mój, je ­
dynie pod nazwą: B laly S y ro p  p ie rs iow y , oznaczony moją firmą, ogłaszany i sprzeda­wany bywa.

Dla Galicji znajduje się główny 9 k h d  we Lwowie w aptece A B e r l i n e m  w cenie 
flaszki po 1 zlr. 26 cnt i 2 złr. 40 cnt.

Ci. A.  W . M ayer w Wrocławiu,
wynalazca i jedyny fabrykant prawdziwego Syropu białego pi rsiowego.

Z a ś w i a d c z e n i  a :
Córka moja, mająca 5 lat, uiorpiuła przez pół roku nieustanny kaszel, silny i męczą­

cy, tak dalece, że już rado  miałem nadziei, utrzymania jej przy życiu. Na kilkakrotne za­
lecenie, zaczą'em podawać mej słabej eó rec / ic  Syróp biały piersiowy, któreu tak nadzwy­
czajnie cudownie skutkował, że słubnw krótkim czasie znacznej ulgi, a nareszcie zup<ineg> 
wyleczenia doznała Kdhn

P m u  G. A. W. Majerowi w Wrocławiu przeselam publicznie moj ■ podzięko «anie i 
poświadczenie, że żona moja cierpiąc cza9 długi silny kaszel kokluszowy i leżąc "prawie bez 
ratunku, po użyciu dwócli flaszek tegoż Syropu zupełnie do zdrowia przyszła.

1124 2 —0 Chryzot lom Bogn t r , kapitalista.

WALIRJAH DWORSKI
przy ulicy N o w e j  pod I. 14 tn. w kamienicy pana Piątkowskiego 

w łaśc ic ie l tow a ró w  rękaw ican iczych  i galanteryjnych .
M a m  zaszczyt złożyć dzięki niniejszem Szanownej Publiczności za liczny pokup, skutkiem któ­
rego w handlu mo m natąjril taki odbyt towarów jak nigdy przedtem, a za- pitrzywszy się 
teraz w całkiem świeży, d iborny i w celnym gatunku tow .r, zsmiadami.om Sza-i. Publi­

czność o tem. będąc pewnym, iż zdołam zaspokoić wszelkie jej wymagania.
D obr/.e z a o p a trz o n y  m ój hande l to w aró w  i ękaw  c/.nlczych w iasn rg o  

w y ro b u  sp rz e d a je  po zniżonych  cenach  n as tęp u jący ch :
Gumo wane duńskie *.i «■ Glansowane męzkie

Rękawiczki pojmi/ncze . .
G um ow ane d imskie 

Rękawiczki dimskm pojed. para — 
„ „ z wyszytknrai —
„ „ e ikicm stel), kozł. 1
„ 2guzicz. darni pojed. — 

z wyszytk.ami 1

zl o 
75 , 
9 .5 .  
60 - 
95 „ 

. 5  „
1 .. 8 ) „
t 15

25
40
60

,. z w y sz j t ram i  . . .
„ całkiem stebnowane .
,  2guziczkowe stebuowane 
„ skórkowe sarnie . . .
„ jelonkowej skórki . . .

.  całkiem 3tebn ,
, skórkowe z futerkiem

sukienne > d 1 zł. 15 cnt do I „ 60 
z włosem na wierzchu od 2 do 3 „ 50

zł r. 
-  , 80 , 

 ̂ " fl
' , 8 1 ,  
1 - 90 .
1 - 2.5 . 
' ,  35 „
2 , 80 „ 
1 - 80 .

„ 2guzi zk. i ilkiem s t >bn.
„ ze sirni j  skórki damskie
„ żguziczk. sar.iie dam.sk. I
„ sukieuue . • . od I do 1
„ z futerk. d.aiEik skórk. 1 „ „ | „ z  wiosem i

Krawatki do wiązania od 30, 40, 50, 60, 70 c aż do 2 zlr. 50 c 
Czapki najnowszych fasonów tak zwane kaszkiety 1 zlr. 60 c.
Barankowe czapki ■/, prawdziwego siwego baranka tak zwane Hucułki od 6 zł. 50 c d o 8 z l .  
Z czarnego prawdziwego baranka Hucułki od 4 do 5 złr.
Kalosze damskie gntaoerdiou-e tak zwane amerykańskie od 95 cent. do 1 zlr. 30 cent. 

„ „ z  prawdziwej gumiclaityki od 2 zlr. 90 cent. do 3 zlr. 50 cent 
„ męzkie g  itap-wciiowe tak zwane amerykańskie od 1 zlr. 30 cnt, do 1 zlr. 60 cnt.
„ same do wciąg mia amerykańskie od I złr. 80 cnt. do 2 złr. 50 cnt.
„ z prawd/.: w ej gumUlastyki od 3 złr. 60 cnt d i 4 zlr.

Szelki od 80, 90 cnt., 1 złr., 1 zlr. 30 cnt. :• ż do 5 zlr.
Torby do polowania od 5 do 25 zlr. — Spod ńe Jelonkowe od 12 do 2ó zlr.
Kaftaniki jelonkowe od 14 do 3.5 zt. — Prześcieradła zszysTąne jelonkowe od 14 do 20 zł. 
Prześcieradła z jednostajnej skóry od 20 do 50 zlr.
Pończochy gum owe dla cierpiących na nogi od G do 12 złr.

„ n nkinowc do sznur wacia 0 d 3 d u 5 z ł r  — P< duszki wypchane saf. od 3 d o 6 ? l .
Parasole jedwabne od 8 do 14 z!.— S/.nurówki dnms. p iryzkie  w najnowszym guście od 3 do 15 zł. 
Pugilaresy od 80 cnt do 4 zlr — Cygarniczki piankowe od 50 cnt. do 25 zlr.
Band że dla cierpiących, pi jedyne e, własnej metody od 3 do 10 zlr. 

r dubeltowe od 5 do 15 zlr.
j j l P o z o s t a ł o ś ć  to w aró w  g a la n te ry jn y c h  sp rze d a ję  n iżej cen fab rycznych  .

Pod-jąc t i k  niskie ceny, polecam się Szan. Publiczności łaskawym względom. 
Zamówienia tak miejscowe jakoteż z prowincji, z  dołączeniem gotówki lub za 

przekazem pocztowym będą r y c h ł ) i u jskrupulatni-j  wykonywane. 1.115 (2—?)

Ażeby zadość uczynić zadaniom Szanownych Dam, które od niejakiego czasu użalały sic na
niedoskonałość wykończonych w moim magazynie ubrań, i

b ę d ą c p o w t ó r n i e  z  a g  r a n i c ą,
nie szczędziłem trudów i kosztów do sprowadzenia ztamtad

naj zdolniejszy ch ,
przezco będę w stanie

W SZELKIE ZAM ÓW IENIA
p o d łu g  n a jn o w szy c h  m od eli  p a r y z k ic h  jak najakuratn iej  u sk uteczn ić .

Przyj tej sposobności. sprowadziłem oraz

najnowsze tera% wydane fasony
Jaąiettes, Casaąies, Palctotów i Płaszczy

z najnowszych i najgustowniejszych tu jeszcze nieznanych materyj angielskich, jako też

c a ł k ie ih  A o n i ;  w y r o b y
materyj wełnianych i jedwabnych na suknie damskie.

1 1 3 3  (2—)) J. Kuhmayer,
w e L W O W IE , p łac F erdynanda I. 361.
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